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W y b o r y  d e l e g a t ó w
na III Światowy Zlot Pokoju

20.650 młodzieży uczestniczyło
iu zebran iach  otiuartych iu w o j, lubelskim

Nawe zobowiązania młodzieży woj. poznańskiego i bydgoskiego
„N a  I I I  Ś w ia tow ym  Z locie  

M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokó j 
m łodzież nasza w spó ln ie  z m ło ­
dzieżą całego św iata, pod prze­
w odn ic tw em  Kom som ołu, zado­
kum e n tu je  wo lę w a lk i p rze c iw -

M i l i o n y  p ra c u ją c y c h  ch ło p ó w
obchodząc tradycyjne Święto Ludowe wyraziły gorące poparcie

dla Apelu Światowej Rady ¡Pokaja
Uroczyste obchody w miejscowościach znanych z historii walk chłopskich
Miliony pracujących chłopów radośnie i manifestacyjnie 

lo i średniorolni chłopi, członkowie spółdzielni produkcyjn 
zjednoczeni w potężnym froncie narodowym walki o pokój 
gminnych, z dumą i radością dokonywali przeglądu swych 
dżinach życia i wyrażali twardą wolę utrzymania pokoju, a 
czy świata.

święciło w niedzielę swe tra dycyjne Święto Ludowe. Ma- 
ych, robotnicy rolni i traktorzyści ośrodków maszynowych 

i Plan 6-letni, uczestnicząc w wielkich manifestacjach 
wspaniałych osiągnięć powojennych we wszystkich dzie- 
jednocześnie najgłębszą nienawiść i pogardę dla podpała-

M ilio n y  podniesionych w  g ło ­
sow aniach rą k  ch łopskich — 
rą k  oraczy i siewców, k tó re  zwy 
eięsko w y k o n a ły  „s ie w  po ko ju “ 
—  w y ra z iły  gorące poparcie wsi 
po lsk ie j d la  A pe lu  Ś w ia tow e j 
R ady Poko ju .

Zgrom adzenia odbyw a ły  się w  
m ie jscow ościach znanych z h i­
s to r ii w a lk  ch łopskich  o w yzw o­
le n ie  narodowe i  społeczne, we 
wsiach, w yróżn ia jących  się osią 
gn ięc iam i po lityczno-spo łeczny­
m i, gospodarczym i i  k u ltu ra ln y ­
m i, w  przodu jących  spó łdz ie l­
n iach  i  PG R-ach.

W  Łapanow ie  —  m ie jscow o­
ści, gdzie w  1932 r . sanacyjna 
p o lic ja  k rw a w o  s tłu m iła  s tra jk  
ch łopsk i —  m an ifestow ało  po­
nad 6 tys. m ało  i  ś redn ioro lnych 
chłopów . P rzem ów ienie do zgro­
m adzonych w yg ło s ił wiceprezes 
R ady Naczelnej Z S L  —  pos. D a­
chów.

Do M szany D o lne j, gdzie w  
obchodzie uczestniczył sekretarz 
N K W  Z S L  — Stasiak — bardzo 
liczn ie  z jecha li na Św ięto L u ­
dowe rob o tn icy  z kop. K leofas 
na Ś ląsku, z fa b ry k  i zakładów 
p racy w o j. krakow skiego.

W  w o j. w a rszaw sk im  ch łop i 
m an ifes tow a li w  196 m ie jscow o­
ściach. Bardzo uroczysty obchód 
odby ł się w  Jadow ie, gdzie w  
1932 r. doszło do starć z po lic ją  
w  czas 6-tygodniow ego s tra j­
k u  chłopskiego. Na obchód do 
Jadowa p rz y b y ł m in . D ą b-K o - 
c io ł, k tó ry  . przem ów ien iu pod 
k re ś lił rad yka lne  tradyc je  w a lk

Na całym śmiecie trma

wzmożona kampania 
zbierania podpisów 
pod Apelem Pokoju 
231$ milionów 

podpisów zebrano 
w Chinach

P E K IN . — Jak donosi agen­
c ja  N ow ych Chin, dotychczas 
zebrano w  całych Chinach prze­
szło 210 m ilion ów  podpisów pod 
Ape lem  Ś w ia tow e j Rady P oko­
ju  o zawarcie P ak tu  P oko ju  m ię 
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
stw am i. Taka sama liczba m ie ­
szkańców Chin w ypow iedzia ła  
się przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
Japon ii.

B U K A R E S Z T . — Do dnia 10 
m a ja  w  R u m un ii zebrano prze­
szło 9 m ilion ów  podpisów pod
A pelem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
A k c ja  zbieran ia podpisów ood 
A pe lem  trw a .

B U D A P E S ZT. — W ęgierski 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  po­
da ł do wiadom ości, że do tych­
czas 5.448 tysięcy osób podpisa­
ło  A pe l w  spraw ie zaw arcia Pak 
tn  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie l 

k im : m ocarstw am i.
K o m u n ik a t zaznacza, że pod 

A pe lem  złożył podpisy rów nież 
ep iskopat k a to lic k i na Węgrzech. 
Jako p ie rw s i Ape l podp isa li b i­
skup z Eger, d r G yu la  Czapik 
i  b iskup z Csanad d r Endrc 
Hamvas.

m ie jscow ych chłopów  z ustro ­
jem  obszarniczo -  ka p ita lis tycz ­
nym  i  rządam i sanacyjno -  en­
deckim i.

Na uroczystości Św ięta L u do ­
wego do wsi w  w o j. łódzk im  
w y jecha ło  170 ek ip  łączności 
m iasta ze wsią, a z n im i w ie le 
zespoló .v artys tycznych i sporto 
w ych . W im prezach ludow e i 
robotnicze zespoły artystyczne 
na jw ięce j m ie jsca . pośw ięciły  
spraw ie P leb iscytu  P oko ju .

Spośród 193 obchodów Św ię­
ta  Ludowego w  w o j. w ro c ła w ­
skim , w  k tó ry c h  b ra ło  udz ia ł 
k ilkase t tys ięcy chłopów , szcze­
gó ln ie  uroczysty przebieg m ia ł 
obchód w  Iia m iń c u  Ząbkow iec- 
k im , w  pow. Ząbkow ice, dokąd 
p rzyb y ł sekre tarz N K W  Z S L  — 
poseł Juszkiew icz. M an ifes tow a­
ło  tu  8 tys. chłopów , z 50 oko licz 
nych  grom ad tego przodującego 
pod względem  ro zw o ju  spółdziel 
czości p ro d u kcy jn e j po w ia tu  
oraz k ilk a  ek ip  robo tn iczych  z 
fa b ry k  i  kopalń. Z dum ą zam el­
dow a li przedstaw ic ie le  licznych  
grom ad i  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych o zw yc ięsk im  i  p rzedterm i 
now ym  w yko na n iu  zobowiązań 
„s iew u  po ko ju “ . W raz z n im i m el 
d u n k i o przebiegu „s iew u  po­
k o ju “  z łoży ły  przodu jące P G R -y

i  załoga P O M -u  w  Ząbkow icach, 
k tó ra  zakończyła siew w iosenny 
na 12 dn i przed term inem .

We w si Ratoszyn ko ło  Chodła, 
(woj. lube lsk ie), gdzie dz ia ła ł ks. 
P io tr  Ściegienny, zebrało się po 
nad 3.000 uczestników  obchodu. 
Do zebranych p rzem aw ia ł w ice­
prezes N K W  Z S L — Czesław 
Wycech, przypom ina jąc dz ia ła l­
ność księdza -  rew o lu c jo n is ty . 
Również 3.000 ch łopów  zgrom a­
dz ił obchód w  m ie jscow ości Sto 
czek, gdzie ./ 1937 r . w  czasie 
S tra jku  chłopskiego ch łop i sto­
czy li ciężką w a lkę  z p o lic ją  sa­
nacyjną.

Z obchodów Św ięta Ludowego 
ria K ie lecczyźnie na jb a rdz ie j u ro  
czysty cha rak te r m ia ła  m an ife ­
stacja ch łopów  w  K urozw ękach, 
s łynnych  ze s tra jk ó w  chłopskich 
w  1939 r. i  z w a lk  żo łn ie rzy  A L  
i  BCh. W  czasie obchodu sekre­
ta rz  N K W  Z S L  —  O zga -M icha l- 
sk i dokonał odsłonięcia kam ie­
n ia  pam ią tkow ego w  m ie jscu 
w a lk  pa rtyzanck ich  z h it le ro w ­
cami.

W w o j. k a to w ic k im  i  opo l­
skim , podobnie ja k  w  w o j. łódz­
k im , w  obchodach Ś w ię ta  Lu do ­
wego uczestniczyło tysiące ro ­
bo tn ików . Św ięto Ludow e stało 
się w  tych  w o jew ództw ach  w ie l

ką  m an ifestac ją  sojuszu rob o t­
niczo -  chłopskiego.

Jedną z na jokazalszych, u ro ­
czystości Św ięta Ludow ego na 
Oposzczyźnie zorgan izow ali ch i o 
p i gm iny  P ie tro w ice  w  pow. 
rac ibo rsk im , dokąd p rz y b y ł w i­
ceprem ier A n to n i K o rzyc lti. Chło 
p i z P ie tro w ic  w yró żn ia ją  się w  
kam p an ii p rzygotow ań do P le ­
b iscytu  P oko ju . S po iród  ch ło­
pów  m ie jscow ej gm in y  242 jest 
ag ita to ra m i pokoju.

Do w si S a d lin k i i  spó łdzie l­
n i p ro d u kcy jn e j Nebrowo M ałe, 
w  pow. kw idzyńsk im , w  spółdziel 
n i G no jew o, w  pow. m a ib o r- 
sk im  oraz w  PG R K rzyżew o 
p rzyb y ła  delegacja zw iązkow ­
ców koreańskich.

„Jesteśm y wzruszeni W aszym 
serdecznym p rzy jęc iem  —  po­
w ie d z ia ł do 6.000 m an ifes tu ją ­
cych ch łopów  w  S ad linkach 
członek de legacji koreańsk ie j 
M un  D u -d a j. —  Przekażem y 
od Was pozdrow ien ia  w szys tk im  
chłopom  koreańskim , k tó rzy  
dziś wa lczą o to, aby ja k  n a j­
szybciej zam ienić ka ra b in y  na 
p łu g i i  aby móc ta k  ja k  W y w  
w a runkach  spraw ied liw ego u - 
s tco ju  budować nowe życie, za­
pew n ić  swej o jczyźnie dobro­
b y t i  p o k ó j“ .

ko re m ilita ry z a c ji N iem iec Za­
chodnich, wo lę w a lk i o u trzym a 
nie  i u trw a le n ie  pokoju.

...Czyniąc przygotow ania  do 
tego w ie lk ieg o  Z lo tu  będziem y 
wspóln ie, ram ię  p rzy  ram ien iu , 
Z M P -ow cy  i  n iezorgan izow ani 
podnosić naszą świadomość po­
lityczną  poprzez m asowy udzia ł 
w  zebraniach w yborczych do 
Z lo tu  i w  kam pan ii Narodowego 
P leb iscytu  P o ko ju “  — z ta k im  
apelem zw róc iła  się przed k i lk o ­
m a dn iam i m łodzież załogi M -S  
„B a to ry “  do ca łe j m łodzieży poi 
sk ie j.

W krótce potem A pe l ten do­
nośnym  echem o d b ił się w  ca­
ły m  k ra ju . Toteż na od b yw a ją ­
cych się od 5 m aja  br. maso­
w ych  zebraniach, m łodzież w y ­
b iera delegatów na M ie jsk ie  i 
P ow ia tow e Z lo ty , pode jm ując 
równocześnie zobow iązania p ro ­
dukcy jne  . W odśw ię tn ie  u b ra ­
nych św ie tlicach  radośnie p łyn ą  
słowa hym n u  ŚFM D.

P O ZN A Ń  —  W  p raw dz iw ie  
u roczystym  i radosnym  na s tro ju  
odbyło się dotąd w  w o j, poznań 
sk im  295 zebrań o tw a rtych  m ło ­
dzieży, na k tó ry c h  w y b ra n i zo­
s ta li delegaci na I I I  Ś w ia tow y 
Z lc Ł Poko ju . Z arów no w  218 gro 
madach, ja k  i w  26 zakładach 
pracy, 8 szkołach i  w ie lu  in s ty ­
tuc jach w yb ie ra ją c  na jb a rdz ie j 
w yróżn ionych  spośród siebie w  
p racy zawodowej i  społecznej, 
m łodzież jednocześnie pode jm o­
w a ła  w ie le  now ych zobowiązań, 
k tó re  p rzyczyn ią  się do przed­
te rm in ow e j re a liza c ji zadań 
I I  ro k u  P lanu  6-le tn iego i  
u trw a le n ia  poko ju  ha ca łym  
świecie. Na odbyw ających się 
zebraniach nie  b ra k ło  m łodzieży

niezorganizowanej, k tó ra  ró w ­
nież zab iera ła  głos w  dysku s ji i 
b y ła  w yb ie rana  na delegatów.

BYDG O SZC Z — W Zakładach 
Sodowych w  In o w ro c ła w iu  od­
by ło  się zebranie o tw a rte  m ło ­
dzieży, w  k tó ry m  w zię ło  udzia ł 
ponad 200 osób. Delegatam i na 
M ie js k i Z lo t w y b ra n i zosta li 
ko l. ko l. S tefan ia  W asilewska, 
A n to n i B yczyńsk i i  Z ygm un t 
W ilczek. M łodzieżowe brygady 
p rodu kcy jne  im . L u d w ik a  W a­
ryńskiego, im . Ju iian a  M arch lew  
skiego i  im . Janka K rasick iego 
po d ję ły  w ie le  now ych zobow ią­
zań p ro dukcy jnych , k tó re  w  su­
m ie  dadzą gospodarce narodo­
w e j k ilkanaśc ie  tysięcy z ło tych 
oszczędności. (Wg „G hzety K u ­
ja w s k ie j“ ).

L U B L IN  — Na 727 zebraniach 
o tw a rtych  odbytych w  w o j. lu ­
be lsk im  obecnych by ło  ponad 
20.650 m łodzieży. W dyskusjach 
nad w yg łoszonym i re fe ra tam i 
zabierało głos *3.111 ak tyw is tó w . 
W  teren ie  p racu je  ju ż  617 ko­
m ite tó w  przygotow aw czych do 
Z lo tu , w  skład k tó ry c h  wchodzi 
4668 ak tyw is tó w .

Na m asowym  zebraniu w  spoi 
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  Dębach 
m iędzy in n y m i zabrał gios s ta r­
szy p ra cow n ik  z P O M -u  L u b y ­
cza K ró lew ska  tow . Tomczak, 
ośw iadczając: „W  c h w ili, gdy 
nasi m łodsi koledzy będą na Zlo 
cie w  B e rlin ie  i będą obradować 
nad spraw ą um ocnienia pokoju, 
m y  będziem y zbierać p lony 
I I  ro k u  P lanu 6-Ietn iego. To 
będzie nasza w a lka  o pokój i  im  
sp raw n ie j, im  le p ie j w ykonam y 
pracę, ty m  większe osiągniem y 
zw yc ięstw o“ .

Wzmóc pracę uświadamiającą 
przed Narodowym Plebiscytem Pokoju

Kom unikat Polskiego Kom itetu Obrońcom  Pokoju
P rzygo tow ania  do Narodow e­

go P leb iscytu  P oko ju  ogarnęły 
ca ły  k ra j,  w szystk ie  w a rs tw y  
naszego społeczeństwa. W  za­
kładach pracy, w e wsiach, w  
osiedlach, w  szkołach, w  b lo ­
kach m ieszkalnych dzia ła  b lisko  
100.000 K o m ite tó w  O brońców  
P oko ju , skup ia jąc  potężne rzesze 
ak tyw n ych  i o fia rn ych  b o jo w n i­
ków  pokoju.

W  pracy społecznej na rzecz 
P leb iscytu  P oko ju  b io rą  udzia ł 
se tk i tysięcy kob ie t i mężczyzn, 
przedstaw ic ie le  w szystk ich  śro­
dow isk, szerokie ko ła  in te lig e n ­
c ji, lic z n i księża — wszyscy bez 
różn icy poglądów ideow ych i 
w ierzeń, k tó rych  łączy p a trio ­
tyczne dążenie do um ocnienia 
n iepodległości O jczyzny i poko­
ju  m iędzy narodam i. W  szere­
gach ak tyw n ych  organ iza torów  
P leb iscytu  P oko ju  stanęły obok 
p rzedstaw ic ie li w szystk ich  o r ­
gan izacji społecznych i  p o litycz ­
nych setki tys ięcy obyw a te li 
zna jdu jących się dotąd na ubo­
czu życia politycznego. '

Po lski K o m ite t O brońców  Po­
ko ju  w ita  z radością powszech­
ne p rze jaw y solidarności z żą­
dan iam i Narodowego P leb iscy­
tu  P oko ju  w e w szystk ich  w a r­
stwach społeczeństwa polskiego 
w  mieście i  na wsi. S tanowczy 
pro test narodu polskiego prze­
c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
przez am erykańskich m ilia rd e ­
ró w  oraz powszechne żądanie 
zaw arcia P aktu  P oko ju  m iędzy 
5 m ocarstw am i — k tó re  znala­
z ły  tak  potężny w yraz  w  m a n i­
festacjach 1-M a jow ych, w  D n iu  
Św ięta Ludowego i w  n ie z li­

czonych . zgrom adzeniach przed 
p leb iscytow ych są zapow ie­
dzią w ie lk ieg o  zw ycięstw a ide i 
jedności narodu w  dniach P le­
b iscytu  Pokoju.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  zw raca się do w szystk ich  
bo jo w n ików  o pokój, aby cały 
sw ó j zapał i oddanie d la  spraw y 
pośw ięc ili ja k  na jb a rdz ie j w y ­
trw a łe j i  m asowej a k c ji uśw ia ­
dam ia jące j celem zapoznania 
w szystk ich  obyw a te li z treścią i  
znaczeniem K a rty  Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju  oraz uzyska­
nia pe łne j jednom yślności na ro ­
du. N iecha j powszechne prag­
nien ie poko ju  zostanie wzboga­
cone g łębokim  zrozum ieniem  
środków  w a lk i przeciw ko k n o ­
w aniom  podżegaczy w ojennych. 
D n i na jb liższe w in n y  być w y k o ­
rzystane dla  us ilne j p racy w y ­
jaśn ia jące j, tak , aby każdy o- 
byw ate l, k ładac sw ó j podpis na 
K arc ie  P lebiscytu , czyn ił to 
świadom ie, w  zrozum ien iu  żą­
dań, k tó re  podpisuje. N iecha j 
za każdym  podpisem sto i żyw y 
człow iek, gotów do codziennych 
w ys iłk ó w  na rzecz poko ju  i P la ­
nu 6-letniego, do g łęb i p rze n ik ­
n ię ty  szlachetna n ienaw iśc ią  do 
podpalaczy św iata i  w rogów  O j­
czyzny.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  przypom ina w szystk im  o r­
ganizatorom  P leb iscytu , że 
w sze lk ie  n iedocenianie pracy u - 
św iadam ia jące j w  ka m p an ii P le 
b iscytu  P oko ju  obniża jego zna­
czenie, grozi wypaczeniem  ce­
ló w  ruchu  obrońców poko ju  i 
sprowadzeniem  a k c ji do m echa­

n iczne j i  bezdusznej pogoni za 
podpisam i. Jedyną m etodą w a l­
k i  o zw ycięstw o P leb iscytu  m o­
że być ty lk o  przekonyw anie , w y ­
jaśn ian ie  i  uśw iadam ian ie  ludz i.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  jes t przekonany, że usilna 
i  pe łna poświęcenia praca spo­
łeczna w ie lk ie j a rm ii b o jo w n i­
k ó w  o pokój w  naszym k ra ju  
pozw o li osiągnąć w ie lk ie  cele 
P leb iscytu , dz ięk i k tó ry m  głos 
naszego 25-m ilionow ego narodu 
rzucony zostanie ja ko  rea lna s i­
ła  na szalę w a lk i o św iętą spra­
wę ludzkości.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  zwraca się do w szystkich , 
k tó rzy  sercem i  m yślą  łączą się 
z has łam i ruch u  poko ju , aby w  
d n iu  17 m aja , w  d n iu  rozpoczę­
cia P leb iscytu , w ie lk ie j m an i­
fes tac ji jedności naszego na ro ­
du, d a li w y ra z  sw ym  uczuciom  
i  ud eko row a li dom y i  m iasta, 
wsie i  osiedla, zakłady pracy i  
szkoły hasłam i P leb iscytu , f la ­
gam i na rodow ym i, em blem ata- 
m i pokoju, zie len ią  i  k w ia ta m i.

N iech ch w ila  sk ładan ia  K a rt 
Narodowego P leb iscytu  P oko ju  
stanie się św iętem  ca łe j Polski.

N iech dzień 17 m aja, ja ko  po­
czątek Narodowego P leb iscytu 
P oko ju , zespoli ca ły nasz naród 
w  gotowości podjęcia nowych 
w y s iłk ó w  na rzecz um ocnienia 
naszej niepodległości, naszej po­
m yślności i  naszego b ra te rs tw a 
z w szys tk im i na świecie, k tó rzy  
ja k  m y z nadzie ja  i  odwagą za­
gradzają drogę k rw a w y m  zatnia 
rnm  im p e ria lis tó w  i  walczą o 
pełne zw ycięstw o wolnego i  
szczęśliwego życia narodów.

Na pytanie: „D lacze g o  p o d p isu ję  K a rtę  
P leb iscy tu  P o ko ju  i żądam  zam arc ia  

Paktu P o ko ju  m ię d zy  p ięc io m a  u iie lk im i 
m ocarstu iam i?“ odpowiadają:

BOLESŁAW DOROSZ
wieś O jerzyce

pow. Św iebodzin, w o j. Z ielona Góra

P am iętam  doskonale os ta tn ią  w o jnę. M łodzież, k tó ra  po­
w inna  się b y ła  uczyć, tu ła ła  się po lasach. N ik t  n ie  b y ł pe­
w ien swego ju tra . W  czasie oku pa c ji h itle ro w s k ie j zabicie 
człow ieka b y ło  ta k  ła tw e, ja k  zabicie m uchy.

K to  może chcieć po w ro tu  tych  czasów — chyba ro zb ó jn ik  
ta k i ja k  H it le r  czy T rum an  ze sw oją k lik ą .

D aw n ie j H it le r  rozpęta ł w o jnę , a dziś T rum an  idzie jego 
śladam i, każąc bić, męczyć i  m ordow ać p racow itych  K oreań­
czyków.

D opie ro  6 la t  up łynę ło  od straszne j w o jn y , a znowu grozi 
ona naszemu k ra jo w i. Teraz, gdy m am y praw dziw ą, up rag­
n ioną  wolność, im p e ria liś c i p ró b u ją  nam  ją  zabrać.

W iem y, co n iesie w o jna  —  zniszczenie i  śm ierć. W iem y 
co da je pokó j —  szczęście i  dobrobyt. D latego stan iem y w  
p ierw szych szeregach w a lk i o pokó j w  N arodow ym  P le b i­
scycie Poko ju .

Czołowy ko larz N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej 
M eister, w serdecznej rozm owie z irn rs ra ro sk im i dziećm i, 

które p o w ita ły  go kw ia ta m i

Niedzielne wyniki sportowe
P U C H A R  P O LS K I

G w ard ia  Szczecin — Stał 
S tarachow ice 5:0 (3:0).

W łókn ia rz  Łódź — Stal 
Poznań 2:1 (1:0).

K o ło  sportowe K o le ja rz  
Szczecin — U n ia  Chorzów 
1:5 (0:0).

G w ard ia  K ra k ó w  — W łók 
n ia rz  Pabianice 8:0 (5:0).

B udow lan i Chorzów — 
O gniwo B ytom  1:0 (0:0).

S tal L ip in y  —  S pó jn i»  
Okocim  1:0 (0:0).

S tal Rzeszów —  W łó k ­
n ia rz  K ra k ó w  1:2 (0:1).

CW KS — K o le ja rz  W ar- 
rzawa 2:2 (1:1, 0:0).

Koszykarze radzieccy m i­
strzam i Europy.

Bokserzy polscy p rz y b y li 
do M ediolanu.

(Szczegóły czyta j na str. 4)
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POLA GOJAWICZYŃSKA
— to znana pisarka polska, autorka 
w ie lu  powieści m. in .: „D ziew częta  z 

N ow olipek“  i „K ra ty “ .

„Jestem  za pokojem , abyście W y, m ło ­
dzi n igdy, nie g inę li na fro n ta ch “ .

Zlot młodych bojowników
iu Austrii

pokój
Dzień 12 m a ja  w  W iedn iu  b y ł 

p ie rw szym  dn iem  zorgan izow a­
nego przez Zw iązek W o lne j M ło ­
dzieży A u s tr ia c k ie j tzw . „Z lo tu  
50 tysięcy“ , poświeconego w a l­
ce m łodzieży au s triack ie j o po­
k ó j i  wolność. Na Z lo t p rz y b y ły  
dz ies ią tk i tysięcy chłopców  i  
dziewcząt z całej A u s tr i i oraz 
delegacje z ZSRR, P o lsk i, Cze­
chosłowacji, B u łg a rii, R um un ii, 
W ęgier, N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j, N iem iec Z a­
chodnich, F ra n c ji, W łoch i  in ­
nych k ra jó w .

Na jednym  z na jw iększych  
p laców  W iedn ia  — P lacu im . 
S ta lina  — t łu m y  m łodzieży p rzy ­
ję ły  b u rz ą , ok lasków  po jaw ien ie  
się de legacji zagranicznych.

Następnie ko lu m n y  m łodzieży, 
ow acy jn ie  w ita ne  przez dziesią t­

k i  tys ięcy m ieszkańców W ied ­
nia, przesziy przez g łów ną u l i ­
cę —  R ing. Przed gmachem pa r­
la m en tu  w ita l i  m łodzież zna jdu ­
ją cy  się na try b u n ie  przyw ódcy 
K om un is tyczne j P a r t i i A u s tr ii 
z K op le n ig icm  na czele. Uczest­
n ic y  pochodu n ie ś li p o rtre ty  Jó­
zefa S ta lina  i  Kop len iga, f la g i 
państw ow e Z w ią zku  Radziec­
kiego, C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej, k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w e j i  NR D oraz transparen ty  
z has łam i: „P rz y ja ź ń  ze Z w ią z ­
k iem  R adzieckim “ . „N iech  żyje 
K om son io l!“ , „P recz z podżega­
czami w o je n n y m i!“

Po pochodzie, k tó ry  t rw a ł o- 
ko ło  3 godzin, nastąp iło  uroczy­
ste złożenie w ieńców  u stóp pom 
r iik a  żo łn ie rzy  radzieckich, po le­
g łych w  w a lkach  o w yzw olen ie  
W iednia.

D n i  Oświaty,Książki i  P r a s y

D n i O św ia ty, K s iążk i i  P rasy, to dn i, w  k tó rych  książka i  gazeta cieszy się jeszcze w iększym  powodzeniem. 
A  co dopiero m ów ić, gdy gazeta jest „ż y w a " taka, jaką og ląda li ub ieg łe j n iedz ie li w arszaw iacy na Placu  na 
Rozdrożu! O lb rzym i t łu m  otoczył kręg iem  estradę, na k tó re j koncertu je  o rk ies tra  Jana Cajm era, soliści śpie­
w a ją  p iosenki; w idzow ie  serdecznie się śm ie ją  2  fe lie tonów , k tó re  czyta ( ja k  w id z im y  na fo to g ra fii 2) au to r­
ka'— Stefan ia Grodzieńska

Jedn i czyta ją  żywą gazetę", in n i og lądają stoiska, plansze i  wykresy, 
ciągnące się d łu g im  szeregiem w zd łuż A le i S ta lina , kup u ją  in teresujące  
ic h  książki.

O jc iec ogląda w łaśnie p iękne w ydan ie  dz ie ł M ick iew icza. A le  siedzący 
m u „n a  ba rana" synek (fo tog ra fia  4) m a inne zainteresowania. — T a tu ­
siu — prosi — kup  m i książkę  „ O dw unastu  krukach"...

Teksty i fotografie: K. BARCZ

Zespoły m łodych m otocyklistów

docierają do na|odle{|Sejs7.ych wsi
propagując

Narodowy Plebiscyt Pokoju
3600 punktów  plebiscytowych

zorganizowano już w u oj. Katowickim
Dnia 12 bm. w całym kraju setki tysięcy aktywistów 

walki o pokój przystąpiło do wykonywania swoich zadań.
W woj. krakowskim akcję tę prowadzi 41.300 robotników, 

chłopów, kobiet i młodzieży.
W  w o jew . ka to w ic k im  p rzy ­

gotowano ju ż  3.600 p u n k ­
tó w  p leb iscytow ych, w  k tó rych  
ludność m iast i w s i składać bę­
dzie podpisane przez siebie k a r­
ty  z Ape lem  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . P u n k ty  są p iękn ie  de­
korow ane b ia ło -cze rw onym i i 
n ieb iesk im i proporcam i, p o rtre ­
ta m i Chorążego P oko ju  — Józe­
fa  S ta lina , Prezydenta RP B o­
lesław a B ie ru ta  i przewodniczą­
cego Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
pro f. Jó lio t-C u rie .

W  ciągu osta tn ich 4 dn i pow ­
stało w  w o j. ka to w ick im  2.387 
now ych kom ite tó w  obrońców po 
ko ju , dz ięk i czemu łączna lic z ­
ba ko m ite tó w  wzrosła do 6.600. 

£
W  w oj. gdańskim  uczestniczy 

w  a k c ji ponad 40 tys. osób, w 
łó dzk im  ponad "0 tys., w  olsztyń 
sk im  ponad 14 tys.

ii i
W  w o j. łódzk im  w  pow ia tach 

raw sko - m azow ieckim  i  ku tn o w  
sk im  m łodzież zorganizowała 
specja lne zespoły m otocyk lis tów , 
k tó re  docie ra ją  do na jo d le g le j­
szych wsi. M o tocyk liśc i — to 
m łodzież z m iasta i ze wsi. k tó ra  
tłum aczy chiopom  znaczenie Na 
rodowego P lebiscytu Pokoju. 
C h łop i bardzo serdecznie p rz y j­
m u ją  m łodych b o jo w n ikó w  po­
ko ju ,

Ąt
Załoga s ta tku  „B ia ły s to k " , k tó  

ry  zna jd u je  sie u w ybrzeży B ra  
z y lii,  uchw a liła  na specja lnym  
zebraniu wysłać depesze do Pre 
zydenta RP Bolesława B ie ru ta , 
w  k tó re j zgłasza w  im ien iu  52 
swych członków  podpisy pod A -  
pelem Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Podobne zebrania odbyw a ją  
sie na innych  statkach Polsk ie j 
M a ry n a rk i H and low ej. k tó re  
zna jdu ją  się w  różnych zagra­
n icznych portach lu b  na pe łnym  
morzu.

*
Począwszy od poniedzia łku 14 

bm. tysięczne rzesze ag ita to rów

poko ju  wręczać będą m ieszkań­
com sto licy  K a r ty  Narodowego 
P leb iscytu Poko ju .

W przededniu tego w ydarze­
nia. k tó re  zapoczątkuje w łaśc i­
wa kam panie p leb iscytową, spo­
łeczeństwo sto licy na zgrom a­
dzeniach w w ie lu  punktach m ia  
sta, m. in. na W oli. Starówce. 
M okotow ie. B ródnie. Ż o libo rzu , 
G rochówie, Ochocie i Pradze 
C entra lne j zam anifestowało swe 
gorące poparcie d la  A pe lu  Ś w ia 
tow e j Rady Pokoju i z oburze­
n iem  napiętnow ało i po tęp iło  
know ania  ang lo -am erykańskich  
podpalaczy św iata.

*

K on fe renc ja  inżyn ie rów  i  tech 
ników okręgu przem ysłowego, 
zwołana w K atow icach 13 bm. 
przez Zarzad W ojew ódzki N a­
czelnej O rgan izacji Technicznej 
pod hasłem: „N auka  i techn ika  
polska w  służbie po ko ju “  sta­
ła sie wyrazem  głęboko p a tr io ty  
cznej postawy lu d z i n a u k i i  tech 
n ik i.

Dyskusja, jaka odbyła sie nad 
refera tem  pro f. inż. C he łczyń- 
skiego wykazała zdecydowaną 
postawę polskiego św ia ta  tech­
nicznego gotowego w sze lk im i do 
stępnym i m u środkam i p rzyczy­
n ić  się do pokrzyżow ania  ludo­
bójczych p lanów  podpalaczy 
św iata.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
uchwalono rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in.:

Jesteśmy św iadom i tego, że na 
sza praca p rzyczyn iam y sie do 
szybkiego wzrostu dobrobytu  i  
k u ltu ry  najszerszych mas pracu­
jących naszego k ra ju , da jem y 
sw ój w k ład  w dzieło budow y 
trw a łego  poko ju  oraz zwiększa­
m y potęgę gospodarcza w ie lk ie ­
go abozu pokoju, k tó ry  jest na­
dzie ja setek m ilion ów  obyw ate­
l i  wszystk ich narodów  św iata.

Z  O B R A D  W  P A R Y Ż U

Sprawa demilitaryzacj! Niemiec
pow inna znaleźć s?ę

na pierwszym miejscu I punktu porządku dziennego
Na sobotnim . 50 posiedzeniu 

zastępców m in is tró w  spraw za­
granicznych 4 m ocarstw  Jessup 
i Davies, k tó rzy  przem aw ia li 
p ie rw s i, na legali w  dalszym cią­
gu. aby sprawa de m ilita rvza c ii 
N iem iec umieszczona została na 
dalszym  plan ie  w pierwszym  
punkcie  porządku dziennego, 
bądź też. aby o je j kole.mości 
zadecydowała Rada M in is tró w  

O dpow iada jąc obu delegatom 
zachodnim , G rom yko ośw iad­
czył. że delegacja radziecka u- 
waża. iż sprawa d e m ilita ry z a c ji 
N iem iec w inna  znajdować sie 
na pierw szym  m ie jscu w  p ie rw  - 
szym punkcie porządku dz ien­
nego. Delegacja radziecka — 
po d kre ś lił G rom yko  — zgłosiła 
10 m aja propozycje, k tó re , je j 
zdaniem, stanow ią w łaśc iw ą  pod 
stawę d la  porozum ien ia co do

całego porządku dziennego. P ro­
pozycje te p rzew idu ją  przekaza­
nie Radzie M in is tró w  dwóch 
nieuzgoanionych spraw  — spra­
wy re d u k c ji zbro jeń i s ił z b ro j­
nych w s fo rm u łow an iu  trzech 
delegacji zachodnich i w  s fo r­
m ułow an iu  radzieck im  oraz 
spraw y paktu & tlan tvckiego i 
am erykańskich baz w o jennych  
w  różnych kra jach . Jeśli osiąg­
n iem y porozum ienie w  spraw ie  
przekazania tych dwóch n ie - 
uzgodnionych spraw  Radzie M i­
n is tró w  — pow iedzia ł G rom yko  
— delegacja radziecka gotowa 
jest uznać, że w szystkie  pozo­
stałe pu n k ty  porządku dzienne­
go zostały uzgodnione w  tych  
s form ułow aniach , ja k ie  zaw iera 
w a ria n t „B “  p ro je k tu  porządku 
dziennego, zgłoszonego przez de­
legacje m ocarstw  zachodnich.

/
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S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H

Stefan  W o jta ś
>-ca K ie ro w n ik a  W ydz. M lodz. Szko lne j Z G  ZM P I
Być nauczycielem , to znaczy być szerm ierzem  postępu

Po naradach ZMP-owskiep aktywu szkól pedagogicznych
„Bądźcie  m otorem  te j w sp a n ia le j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, 

k tó ra  k sz ta łtu je  dziś życie na rodu , pom nażajcie je j  tw órcze 
w y n ik i“  —  (Tow. B ie ru t do nauczycie li).

W  bieżącym  ro k u  szkolnym  
w y jd z ie  ze szkól po lsk ich  po­
nad  17 tys ięcy absolw entów  
przygotow anych do ob jęcia 
zaw odu nauczycielskiego. Nad 
ty m , b y  c i m łodz i nauczycie­
le  w ysz li ja k  n a jle p ie j uzbro­
je n i do w a lk i o socja listyczne 
w ychow an ie  dzieci po lsk ich , 
ob rad ow a ł w  osta tn ich  dn iach 
czo łow y Z M P -o w sk i a k ty w  
szkó ł pedagogicznych całej 
P o lsk i.

N a ra d y  o d b y ły  się w  6 
m iastach: w  W arszaw ie, K ra ­
kow ie , Łodzi, K atow icach, 
P oznan iu i  Bydgoszczy. W  na­
radach  w z ię li udz ia ł a k ty w i­
ści z L iceó w  Pedagogicznych, 
l ic e ó w  W ychow aw czyń Przed 
szkoli, K la s  Pedagogicznych 
i  K u rsó w  techniczno -  peda­
gogicznych z całe j P olski.

Celem  na rad  b y ło  dokona­
n ie  k ry tycznego przeglądu do 
tychczasowej p racy szkoły i  
o rg a n iza c ji Z M P -o w sk ie j w  
dz iedzin ie  wszechstronnego 
p rzygo tow an ia  m łodzieży z 
zak ładów  kszta łcenia nauczy­
c ie li do pe łn ien ia  fu n k c ji na­
uczycie la i  w ychow aw cy.

W  naradach w zię ło  udz ia ł 
ponad tys iąc  a k ty w is tó w  ZM P, 
w  w iększości z k las  m a tu ra l­
nych  oraz ponad stu  d y re k ­
to ró w  szkół i  nauczycie li.

P raw ie  czw arta  część obec­
n e j na naradach m łodzieży za 
p isa ła  się do dyskus ji, głos w  
d y s k u s ji p rzypad ł w  udzia le 
ponad 140 a k tyw is to m  i  k i l ­
kun as tu  dy re k to rom  i  nauczy­
cie lom .

„P ię k n y , w span ia ły , ale 
bardzo odpow iedzia lny ł  
tru d n y  je s t zawód nauczy­
cie la  —  m ó w ił ko l. H e n ry k  
Kaszuba z L iceum  Pedago­
gicznego w  P io trk o w ie  —  i  
w łaśn ie  dlatego, że je s t 
ta k  odpow iedzia lny i  t r u d ­
ny , trzeba się stale do niego 
p rzygo tow yw ać w  toku  p ra ­
cy nauczycie lskie j.^ W iado ­
m ości i  um ie ję tności, k tó re  
o trzym u jem y w  L iceum , da­
ją  nam  podstawę do te j od­
pow iedz ia lne j pracy, k tó re j 
w y n ik ie m  m a być na jw spa

n ia lszy i  na jcennie jszy k a ­
p ita ł na rodu : —  w o ln y  od 
przesądów, św ia tły , mocny 
w  p racy i  w a lce  człow iek. 
W  nasze m łode ręce oddaje 
Polska Ludow a duszę p o l­
skiego dziecka. W y k rz y w ić  
tę duszę może każdy p a r­
tacz, ale ukszta łtow ać ją  i  
uczyn ić p iękną  może ty lk o  
nauczycie l, m ający głębo­
ką  w iedzę i  przygotow anie 
pedagogiczne, a przede wszy 
s tk im  ten, k tó ry  ponad 
wszystko kocha naszą o j­
czyznę, k tó ry  kocha postęp, 
k tó ry  kocha naszą P artię . 
Bez gorącej m iłośc i P o lsk i 
L u d o w e j i naszej P a r t ii n ie  
można być dob rym  nauczy­
cie lem  - w ychow aw cą“ .
Ten u ry w e k  z głosu w  d y ­

skus ji na naradzie łódzk ie j 
cha rak te ryzu je  pe łn ię  poczu­
cia odpow iedzia lności przed 
narodem  i  w ie lką  troskę przy 
szłych m łodych nauczycie li 
o to, by ja k  n a jle p ie j w y w ią ­
zać się z pow ierzonych im  
zadań.

To poczucie odpow iedzia l­
ności, ta świadomość, że do za 
w odu nauczycielskiego trze ­
ba być szczególnie dobrze 
przygotow anym , to zasadni­
czy rys  dysku s ji na wszyst­
k ic h  naradach.

N ie  w ysta rczy gorące ser­
ce i  zapal, trzeba m ieć w ie ­
dzę, by rozum ieć i  czuć w szy­
stko, co ra d u je  i  n iepoko i śro­
dow isko, do k tórego pó jdzie  
m ło dy  nauczyciel. W  kon ­
k re tn y m  środow isku stanie 
on n ie  ty lk o  przed grom adą 
dzieci w  klasie, ale stanie 
pośrodku n u rtu ją cych  to śro­
dow isko zagadnień p o litycz ­
nych, gospodarczych, spo­
łecznych i  k u ltu ra ln y c h , sta­
n ie  pośrodku ’ sprzeczności, 
ja k ie  pow sta ją  w  w alce no­
wego ze starym .

N auczycie l n ie  może wobec 
tych  zagadnień zająć stano­
w iska  biernego obserw ato­
ra. T rzeba w ziąć udz ia ł w  w a l 
ce, chociaż to  pozbaw ia c h w i 
low ych  wygód, chociaż to 
stw arza dodatkow e tru d n o ­

ści, chociaż to  naraża naw e t 
i  na niebezpieczeństwo. Nowe 
życie rodz i się w  walce. W a l­
ka  ze s ta rym  je s t podstaw o­
w ym , zasadniczym obow iąz­
k ie m  każdego nauczyciela. Ta 
w a lka  nie  może kończyć się 
po opuszczeniu k lasy, nauczy­
c ie l m usi być szerm ierzem  po­
stępu na każdym  m iejscu.

P ra w d z iw y  nauczyciel, ten, 
k tó ry  m a w ychow yw ać obyw a 
te li socjalistycznego społe­
czeństwa m usi być ca łym  ży­
ciem  zw iązany z m asam i p ra ­
cu jącym i, z k lasą robotniczą. 
Każda sprawa, stojąca_ przed 
ro b o tn ik a m i i  ch łopam i, w in ­
na być jego na jśw iętszą spra­
wą, d la  k tó re j odda swą w ie ­
dzę, zapał i  s iły .

W rogiem  chłopa je s t k u ­
ła k  i  w yzyskiw acz. N auczy­
c ie l -  rew o lu c jo n is ta  po rw ie  
chłopa do w a lk i z w y z y ­
skiem  ku łaka , sam weźm ie 
udz ia ł w  te j walce, w  w y z ­
w o len iu  w s i z w iekow ego 
ucisku, zacofania i  c iem no­
ty , przepędzi p lo tkę  i  k ła m ­
stwo, pomoże w e jść ch łopu 
do jasne j, k u ltu ra ln e j, bo­
ga te j wsi spółdzielczej. —  
T a k i w łaśn ie  b y ł sens dys­
k u s ji na w szystk ich  n a ra ­
dach.
B y  um ieć wa lczyć ze sta­

rym , trzeba przede wszyst­
k im  zm yć z siebie ca ły  ku rz , 
całą pleśń starego b u rżu a zy j- 
nego św iata, trzeba m ieć skry  
s ta lizow any nauko w y  św ia ­
topogląd. Nauczycie l, na k tó ­
ry m  ciążą przesądy, k tó ry  na­
w e t poznając fo rm a ln ie  m a r­
ksizm , ho łd u je  jednocześnie 
idea lizm ow i, n ie  u ksz ta łtu ­
je  duszy dziecka i  n ie  w ycho­
w a śm iałego człow ieka, w ie ­
rzącego w  tw órczą siłę rozu­
mu, zdolnego u ja rzm ia ć  p rzy ­
rodę i budow ać nowe, lepsze 
życie. T a k i nauczycie l n ie  bę­
dzie u m ia ł porw ać mas m ło ­
dzieży do zw yc ięsk ie j b itw y  o 
nowe.

Ta świadomość, że św ia to­
pogląd nauczycie la je s t czyn­
n ik ie m  decydu jącym  w  kszta ł 
tow an iu  św iatopoglądu ucz­
n ia  i  równoczesna ocena stop­
nia, w  ja k im  zak łady ksz ta ł­
cenia nauczycie li —  rad y  pe­
dagogiczne i  Z M P  spe łn ia ją

zadanie w ychow an ia  nauczy­
cie la o zdecydowanym , na ­
u ko w ym  św iatopoglądzie, szu­
kan ie  now ych m etod p racy 
w ładz  ośw ia tow ych i  Z M P  z 
m ło d ym  nauczycielem , w ska ­
zu ją  na to, że p rzysz li m ło ­
dzi nauczyciele głęboko p rze­
ję l i  się w ie lk im i zadaniam i, 
ja k ie  po s taw ił przed n im i 
nasz naród przez usta T ow a­
rzysza B ie ru ta .
. Is to tn ą  w ięc  sprawą, obok 

teore tyczno -  p raktycznego 
p rzygotow ania  się do zawo­
du nauczycie lskiego w  L i ­
ceum  Pedagogicznym  —  je s t 
p raktyczne  p rzygotow anie  się 
do p racy społecznej. P rzygo­
tow a n ie  to  da je  a k ty w n y  u - 
dz ia ł w  pracach o rgan izac ji 
społecznych na te ren ie  poza­
szkolnym , a szczególnie udz ia ł 
w  pracach o rgan izacy jnych  
ZM P . Łączność z ko legam i w  
ko łach  robo tn iczych  i  w ie j­
sk ich  Z M P  w zm acnia i  h a r tu ­
je  postawę a k ty w is ty  szkolne­
go —  przyszłego nauczyciela , 
w y ra źn ie j ukazu je  m u p iękno  
i  trudnośc i jego przyszłe j p ra ­
cy, uczy odpow iedzia lności 
przed ko legam i z innego od­
c in ka  pracy.

Na konieczność uczestni­
czenia w  p racy społecznej w  
czasie na uk i w  szkole i  na je j 
w ie lk ie  znaczenie w ycho­
wawcze w skazyw ała  duża 
ilość dysku tu jących , ilu s t ru ­
ją c  to k o n k re tn y m i p rz y k ła ­
dam i ze swych szkół.

Jak  duży w p ły w  na posta­
w ę m łodzieży ma prąca w  
Z M P -ow sk ie j o rgan izac ji i  w  
ja k i sposób Z M P  sta je  się co­
raz to  lepszym  pom ocn ik iem  
nauczycie lstw a w  w ychow a­
n iu  m łodzieży _  w ska zyw a li 
w  dysku s ji d y re k to rzy  L i ­
ceów i  nauczyciele.

„Bez Z M P  —  m ó w ił d y ­
re k to r  L iceu m  Pedagogicz­
nego z P u łtu ska  —  n ie  b y ­
ło b y  no w e j szkoły, bo nie  
by ło b y  nowego ucznia. D łu ­
go p racu ję  w  zawodzie na ­
uczycie lsk im , a dopiero te ­
raz m am  pomoc u  m łodzie­
ży w  w ychow an iu  m łodz ie ­
ży“ .
In n y  nauczycie l, m a jący  po 

za sobą ponad trzydz ieśc i la t  
p racy w  zawodzie nauczyc ie l­

sk im  m ó w ił, że często w  o- 
kres ie  pracy w  szkole sana­
c y jn e j odczuw ał niechęć do 
zawodu nauczycielskiego. Dziś 
postawa m łodzieży Z M P -o w ­
skie j odm łodziła  go i  „gdybym  
b y ł jeszcze raz m łody  i  jesz­
cze raz m ia ł w yb ie ra ć  zawód, 
w y b ra łb y m  zawód nauczycie­
la “ .

Bogate w n io sk i z narad sta­
ną się d la  w ładz ośw iatow ych 
i  naszych in s ta nc ji organ iza­
cy jn ych  podstawą do opraco­
w a n ia  lepszych fo rm  i  m etod 
p racy w ychow aw cze j w  szko­
łach oraz pracy w śród m ło ­
dych  nauczycie li.

'N a ra d y  zasygna lizow ały du 
że jeszcze b ra k i i  b łędy : n ie ­
zaradność n ie k tó ry c h  zarzą­
dów, to, że postawa n ie k tó ­
ry c h  w ychow aw ców  wobec 
o rg an izac ji . Z M P -o w sk ie j i  
socjalistycznego p rogram u na 
uczania jes t wysoce n ie w y - 
chowawcza i  fo rm a lis tyczna , 
że dużo jes t jeszcze n iedo­
ciągnięć i  n iezrozum ien ia  w  
w spó łp racy  m iędzy w ładza­
m i*  ośw ia tow ym i, Z N P  a in ­
s tanc jam i ZM P. A  przede 
w szys tk im  na rady zasygna­
lizo w a ły , że pomoc n iek tó rych  
in s ta n c ji Z M P  d la  szkolnych 
o rg an izac ji je s t jeszcze b a r­
dzo słaba.

Z b liża  się zakończenie ro k u  
szkolnego a z n im  m om ent, 
gdy 17 tys ięcy  m łodych  na­
uczyc ie li stanie p rzy  w arszta ­
cie pracy.

Trzeba, by  te n  okres został 
dobrze w yko rzys ta ny  przez 
w ładze ośw iatowe, dyrekc je , 
ra d y  pedagogiczne, o rgan i­
zacje szkolne i  ins tanc je  Z M P  
w  teren ie , by  is tn ie jące  jesz­
cze b ra k i w  przygo tow an iu  
zaw odow ym  i  społecznym  ab­
so lw entów  ja k  na jszybcie j 
nadrob ić. Na szkole i  na 
Z M P -o w s k ie j o rgan izac ji spo­
czyw a obowiązek, na łożony 
przez na ród  i  P artię , o fia rn e j 
p racy nad tym , by  p ro g i szko 
ly  opuszczał m łody  nauczycie l 
p rzygo tow any n ie  ty lk o  fo r ­
m a ln ie  do pe łn ien ia  fu n k c ji 
nauczycie lsk ich : b y  szkołę
opuszczał n ie  nauczycie l-u rzęd 
n ik , lecz nauczycie l - re w o lu ­
cjon is ta .
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Czy jesteśmy słabsi od imperialistów 
rozwijając pokojowewo budownictwo 

podczas gdy oni zbroją siq?
Toczy się w a lk a  o losy św ia­

ta , w a lka , k tó ra  rozstrzygn ie : 
po kó j, czy w o jna . Po jedne j stro 
n ie  podpalacze prowadzą sza­
leńczy w yśc ig  zbro jeń  —  po 
d ru g ie j k ra je  socja lizm u rozw i 
ja ją  poko jow e budow nic tw o. 
Jasne —  p ro d u kc ja  a rm at, czol 
gów  i  bom b je s t p ra k tyczn ym  
przygo tow an iem  w o jny . A le  
ja k i w p iy w  na u trzym an ie  po­
k o ju  m a ją  nasze fa b ry k i,  dom y 
i  szkoły? Co jesteśm y w  sta­
n ie  p rzec iw s taw ić  im p e r ia li­
s tycznym  zbrodniarzom ?

W yw ołać w o jnę  —  to  n ie  
ty lk o  posiadać dosyć b ro n i, to 
także i  przede w szys tk im  za­
m ie n ić  ogrom ną ilość lu d z i w  
żo łn ie rzy. C i ludz ie  muszą w ie  
dzieć czego b ro n ią  i  o co w a l­
czą. B u d u je m y d la  ludz i. Cała 
nasza gospodarka służy potrze 
bom  ro zw o jo w i narodu. Nasze 
bu do w n ic tw o  przem ien ia  nas 
w  no w y  naród, w  na jb a rdz ie j 
je d n o lity  i  zw a rty , w  n a jb a r­
dz ie j pa trio tyczn y  naród so­
c ja lis tyczny . Sześć la t  tem u —  
wychodząc z w o jn y  —  n ie  m ie  
liś m y  n ic  poza w łasnym  ży­
c iem  i  ru in a m i k ra ju . Dziś w  
w y n ik u  naszej po ko jow e j p ra  
cy  każdy  cz łow iek w  Polsce 
m a czego bron ić , ma w arsz ta t 
p racy, w  k tó ry m  jest gospoda­
rzem  nie n iew o ln ik ie m , ma 
dom , w  k tó ry m  coraz le p ie j ży 
je , m a zapewnioną rea lizac ję  
na jśm ie lszych swoich zam ie­
rzeń. Pam iętam y, ja k  ży liśm y 
5 la t  tem u i  w iem y ja k  będzie­
m y  żyć za 5 la t. Tego dorobku 
na rodu  i  do robku każdego z 
nas n ie  oddam y na żer s ie ją ­
cych zniszczenie szaleńców. A  
m am y ten dorobek dlatego w ła  
śnie, że budu jem y, że w span ia­
le  i  szybko budu jem y d la  lu ­
dzi. .

W okó ł nas ta k  samo budu je  
na ród  w ęg ie rsk i, rum u ńsk i, cze 
chosłowacki. Na ogrom nych 
obszarach A z ji budu je  nowe 
życie w ie lk i naród ch ińsk i. 
Przewodzą nam  w  ty m  poko­
jo w y m  b u do w n ic tw ie  narody 
K ra ju  Rad. Jesteśmy jedną o- 
grom ną, budu jącą  i  wspom a­
gającą się w za jem n ie  rodziną 

- na rodów  kocha jących poko j 
i  o pokó j walczących.

Nasze s iiy  gospodarcze ros­
ną z dn ia  na dzień. Po raz 
p ie rw szy  w  dzie jach m am y 
p ra w d z iw y  w ie lk i przemys). 
W ęgiel, s ta l i  m aszyny, k tó ­
ry c h  p ro d u ku je m y  coraz w ię ­
cej służą dla  dobra narodu.

N ie  może grozić nam  głód. 
Z  każdego he k ta ra  zbieram y 
coraz w ięce j p lonów . Rozbudo­
w u je m y  sieć szkól i  ku rsó w  — 
lu dz ie  są coraz m ądrze js i. O - 
tw o rz y liś m y  przed narodem  
d rzew i m uzeów i  b ib lio te k  — 
lu dz ie  są coraz ku lźu ra ln ie js i. 
K ażdy z nas, zapytany dlacze­
go kocha ojczyznę, dlaczego 
chce pokoju, dlaczego gotów 
je s t b ro n ić  p o ko ju  i  o jczyzny

może szczerze odpowiedzieć: 
bo m o ja  o jczyzna da je m i co­
raz lepsze i  coraz szczęśliwsze 
życie. Nasze poko jow e budow ­
n ic tw o , tw orzące potęgę, siłę 
naszego na rodu i  państw a u - 
m acnia naszą obronność. A r ­
m ia  obrońców  p o ko ju  w  na­
szym k ra ju , obrońców  ojczyz­
ny  jes t a rm ią  o fia rnych , m oc­
nych  i  oddanych lu dz i. T a k ie j 
a rm ii n ie  są w  stan ie w ys ta w ić  
im p e ria liśc i. Ic h  p rzygo tow a­
n ia  do w o jn y  odbyw a ją  się w  
w a run kach  grabieżczej gospo­
d a rk i im p e ria lis tó w , kosztem  
obn iżan ia  w a ru n k ó w  życia p ro  
stych lu d z i w  Am eryce, F ra n ­
c j i  i  N iem czech Zachodnich, 
kosztem  zw iększania cen i  po 
da tków , przez zm niejszanie 
płać.

Ludz ie  tam  u  n ich , na zacho 
dzie coraz le p ie j rozum ie ją , że 
w o jna , w  k tó rą  chc ia łyb y  w e­
pchnąć ich  im peria lis tyczne  
rządy, by ła b y  w o jn ą  w  im ię  cu 
dzych in teresów , n ie  zm ie n iła ­
b y  niczego w  ich  życiu , w 'ic h  
nędzy. D latego odpow iada ją : 
N ie ! A  na jlepszy k a ra b in  bez 
żołn ierza n iew ie le  je s t w a r t  
Szaleńczy, n iszczycie lsk i w y ­
ścig zbro jeń  zw raca p rzec iw  
im p e ria lis to m  całe narody, bu  
dz i p rzec iw  n im  n lenaw ić  łudź 
kości.

Zna ju ż  h is to ria  w y p a d k i 
rzucan ia  w ie lk ic h  s ił k a p ita ­
liz m u  p rzec iw ko  w yzw o lonym  
narodom , bu du jącym  swoje 
szczęście. Jeden z n ich  zakoń­
czył się pod S ta ling radem , d ru  
g i p rzyn iós ł zw ycięstw o C h in  
Ludow ych , trzec i trw a  na K o ­
le i. O fiarność, zwartość, św iado 
mość narodu walczącego o 
sw ój by t, o sw oją wolność i  
szczęście, narodu, k tó ry  dz ięk i 
w span ia łym  sukcesom swego 
pokojowego budow n ic tw a, w ie  
ja k  b ro n ić  swych zdobyczy i  
posiada ku  tem u dostateczne 
ś ro d k i —  zadecydowały i  de­
cydować muszą o zwycięstw ie. 
P am ię ta jm y  — jesteśm y w  jed 
nym  fronc ie  z w szys tk im i po­
k ó j m iłu ją c y m i narodam i, na 
czele —  kroczy Zw iązek R a­
dzieck i — chorążym  poko ju  
je s t S ta lin . Jesteśmy s iln ie js i 
od tru m a n ó w  i  ich  n a je m n i­
ków .

A g ita to r Pokoju odpow iedzią ! ju2 na 
następujące pytan ia :

Czy m oi podpis na karcie p leb i­
scytowej może zatrzym ać wojnę?. 
(110 nr ..Sztandaru M łodych“ ).

Jak może nie być w o jn y  — jeś li 
w o jn y  są cechą im peria lizm u? (111 nr 
„S z tandaru  M łodych“ ).

Poco podpisywać kartę  P lebiscytu 
Pokoju, jeś li Apel Sztokholm ski, k tó ­
ry  podn isyw aliśm y, nie usunął g roź­
by wojny? (113 n r „S z tandaru  M ło ­
d y c h ") .

A g ita to rzy  P oko ju ! N a dsy ła j 
cie następne py tan ia ! P y tan ia  
mogą być przysłane lis to w ­
nie, telegram em , te le fon iczn ie . 
Zgłaszajc ie się osobiście do Re 
d y k c ji z p y ta n ia m i, na  k tó re  
n ie  p o tra fic ie  odpowicuzucć.

—  K a ro lk u ! Jak je s t po ang ie lsku  pokój?
—  A m i go hom e! (A m e ryka n ie  do domu).

( „B e r lin e r  I lü s trle te '*)

Towarzysze i  T ow arzyszki!

Jaiko k ie ro w n ik  W ydzia łu  
M łodzieży R obotn iczej p rzy  
Zarządzie Łó dzk im  Z M P  je ­
stem w  c ią g łym  kon takc ie  z 
m łodzieżą robotn iczą naszych 
łódzk ich  fa b ry k . Znam  dobrze 
spraw y te j m łodzieży —  sama 
w yszłam  z zakładu pracy, 
gdzie pracow ałam  ja ko  prze- 
w lekaczka.

Proszę Towarzyszy, zabiera 
ją c  głos w  dyskus ji, chc ia ła­
b ym  zw rócić  uwagę na jedną 
bardzo ważna fa rm ę  obnaże­
n ia  kosztów  w łasnych  p roduk  
c j i  p rzem ysłow e j, na  kom p lek  
sowę oszczędzanie surowców , 
za in ic jow ane w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  przez L id ię  K o ra - 
b ie ln ikow ą . Wszyscy słysze liś­
cie na pewno, że pierwszą ro ­
botnicą, k tó ra  podchw yc iła  u 
nas w  Łodz i apel kom plekso­
wego oszczędzania surow ców  
by ła  tow . M irk a  Tomaszewska 
z ŁZPO . Z  początku ruch  ten 
b y ł udz ia łem  m a łe j ga rs tk i 
m łodzieży pracu jące j w  b ryga  
dzie na k ro jo w n i. Następnie 
in ic ja ty w ę  m łodzieży po d ję li 
s ta rs i rob o tn icy  i  ca ły  zakład 
przeązedł na  system ko m p le k ­
sowego oszczędzania. Za roz­
w o je m  ru ch u  poszły i  w y n ik i 
w  pracy. W  czw a rtym  k w a r­
ta le  1950 ro k u  brygada ko l. To 
m aszewskie j zaoszczędziła o- 
ko ło  530 m e trów  m ate ria łu , o- 
gó lne j w a rto śc i 17.482 z ł 45 gr.

P rz y jrz y jm y  się teraz pracy 
łódzk ich  kor-abielniikoWców w  
zakładach odzieżowych. W  
k ro jo w n ia ch  nasze b rygady  o- 
siągają w y n ik i przede wszyst­
k im  dz ięk i na leżytem u roz ło ­
żeniu rysun ku  z w yko rzys ta ­
n iem  każdego cen tym etra  m a­
te r ia łu  i  dobrze zorgan izow a­
ne j p racy lagowaczek. Poza 
ty m  oszczędza się noże przez 
um ie ję tne  ich  przykręcan ie  i  u 
staw ian ie, p rzy  głębszych wcię 
ciach np. przy podcinan iu pa­
chy itp . K ro jc z y  tow . Lofca 
z ry w a ł przedtem  do 10 noży 
dziennie —  po podjęeiUi apelu
0 kom pleksowe oszczędzanie 
zryw d  teraz 1 lu b  n a jw yże j 
dw a noże. Zerwane noże od­
da je  na tychm iast do spawania
1 dz ięk i szybkie j ich zam ianie 
o w ie le  lep ie j w yko rzys tu je  
każdy z n ich. Jeżeli weźm iem y 
pod uwagę, że no w y  nóż ko ­
sztu je  6 z ł 30 g r , a w  każ­
dym  zakładzie p racu je  k ilk u  
lu b  k ilk u n a s tu  k ro jczych , w i­
dzim y, że dz ięk i dobre j, u - 
w ażne j p racy można w  samej 
Łodz i —  oszczędzając ty lk o  no

K ie r. W ydz. M łodzieży Robotn iczej Żarz. Łódzkiego Z M P

że —  obniżyć koszty w łasne 
p ro d u k c ji odzieży o ponad 
1.000.090 zł.

K ro ijow n ie  przekazu ją to  
w a r szwalniom . T u  także o - 
tw ie ra ją  się m ożliw ości o s z ­
czędzania, szczególnie n ic i i  
ig ie ł. I  ta k  np. bryga_da tow .
Szewczyk z ŁZ P O  „W ółczan- 
ka“  w  osta tn im  k w a rta le  za­
oszczędziła 55.000 m  n ic i, taś­
ma n r. 3 zaoszczędziła 91 tys. 
m  n ic i. Nasze taśm y w  szwal­
n iach stosują przede w szyst­
k im  zasadę zużyw ania n ic i ze 
szpu lk i do końca, aż do c h w i­
li,  k ie d y  koniec n i tk i  dojdzie 
do Ig ły . D opiero oddając czy­
stą szpulkę, o trzym u ją  now ą z 
n ićm i. Poza ty m  nie  uc ina  się 
n ic i p rzy  każdym  kaw a łku , ty l  
kr- podkłada zaraz następny 
tak , aby n itk a  łącząca jeden 
kaw a łek  z d rug im , b y ła  ja k  
na jkró tsza .

Poza ty m  przem ysł odzieżo­
w y  dostarcza dużych m o ż li­
wości w łączan ia  do p ro d u k c ji 
surowca uważanego dotychczas 
za bezużyteczne odpadki. W ła 
ściwe w yko rzys tyw an ie  ścin­
k ó w  m a te ria łu  przynosi —  ja k  
w skazu je  doświadczenie na ­
szych b ryg ad  —  znaczne osz­
czędności.

System  kom pleksowego osz­
czędzania został u  nas rów n ież  
w prow adzony przez ro b o tn i­
k ó w  z zak ładów  w łó k ie n n i­
czych. Np. w  P ZPW ełn. im . Rey 
m onta  dz ięk i system ow i 
kom pleksowego oszczędzania 
zm n ie jszy ła  się poważnie ilość 
odpadków. M łodzieżow e zespo 
ły  ko ra b ie ln ikow ców  p rz y k rę ­
ca ją  na tychm ias t każdą zerw a 
ną n itk ę  i w y ra b ia ją  do końca 
n iedoprzę t (czego w łókn ia rze  
nie  zawsze dotychczas prze­
strzegali).

P rzy  szybkim  p rzykręcan iu  
n ite k  m am y podw ójną k o ­
rzyść, z jedne j s trony  w e łna  
m e z w ija  się na w a łk i, n ie  n i­
szczy się, z d ru g ie j jakość w y ­
p rodukow ane j szpu lk i pole­
psza się —  jest na w in ię ta  
rów no, n ie  je s t m iękka  itp .
W  te j c h w ili ■ w y n ik ó w  na ­
szych brygad n ie  można po­
dać, ponieważ od niedawna 
zaczęły stosować ta k i system 
pracy. A le  porów nu jąc osią­
gnięcia całych sal przed w p ro ­
wadzeniem  i po w prow adzen iu  
systemu oszczędzania, można 
s tw ie rdz ić  na pewno, że w y n ik i 
te w  poważnej m ierze p rzy ­
czynią się do obniżenia ko ­
sztów p ro du kc ji.

C iekawe m etody oszczędza­
nia  zastosowały rów nież na 
przędza ln i dw ie  b rygady  z 
P ZP B  im . S talina . N iedoprzęd 
o trzym yw a ny  przez p rządk i 
składa się z w ie rzchn ie j w a r­
s tw y  cieńszej i grubszej pod 
spodem. Prządka oddaje n ie ­
doprzęd specja lnym  p ra cow n i­
com, k tó re  n ie je dn okro tn ie  n ie  
o d w ija ły  cieńszej w a rs tw y , ale 
z ry w a ły  ją  i w yrzuca ły . Ęio- 
ra b ie in ik ó w k i same o d w ija ją  
obecnie tę część i zw racają ją  
do przerob ien ia  na niedoprzęd.

Na podstaw ie w y n ik ó w  pro­
wadzenia a k c ji kom pleksow e- 
gp oszczędzania w  Łodz i do­
szliśm y do bardzo ważnego

wniosku. N o rm y  zużycia su­
row ców  są wciąż za- w ysokie  
— nie obliczone na w zra s ta ją ­
ce ciągle m ożliw ości i  um ie ję ­
tności oszczędzania u naszych 
rob o tn ików , na w zrost ich  so­
c ja lis tyczne j świadom ości. Że­
by  akc ja  kom pleksow ej osz­
czędności da ła napraw dę dobre 
w y n ik i,  m us im y dążyć do te­
go, ażeby zakład m óg ł na pod­
staw ie naszej p racy ob liczyć 
rea lne i  słuszne no rm y  zuży­
cia surowców, no rm y prze­
w idu jące  w yko rzys tan ie  każde 
go cen tym etra  czy gram a su­
rowca, k tó ry  przecież w ie le  
kosztuje. T y lk o  p rzy  słusznych 
i  dostosowanych do naszych 
m ożliw ości norm ach zużycia 
zakład będzie m ógł p lanowo 
ob liczyć koszty p ro d u kc ji. O te  
n o rm y  m usim y, Towarzysze 
walczyć.

M am y w  Łodz i poważne o - 
siągnięcia w  prow adzen iu kom  
pleksowego oszczędzania. N ie 
znaczy to  jednak, że w szyst­
ko  ju ż  z rob iliśm y  w  k ie ru n k u  
ja k  najszerszego zastosowa­
n ia  te j m etody pracy. M im o  
osiągnięć, słabo jeszcze ro z w i­
n ię ty  je s t ten  system w  zak ła­
dach w łók ienn iczych , szczegól­
n ie  w  tka ln iach .

Z b y t słabo i  n ieudo ln ie  prze­
nosim y doświadczenia z jedne­
go zak ładu  na d ru g i, n ie  upow ­
szechniam y na leżycie osiągnięć 
przodu jące j m łodzieży. _ Żeby 
t  b ra k i nadrobić, na leża łoby 
m o im  zdaniem

po pierwsze: nadrob ić  w ie l­
k ie  zaniedbanie naszych te re ­
now ych  in s ta n c ji zw iązkow ych 
w  zakresie system atycznej kon 
t r o l i  nad ty m  ruchem .

Po d rug ie : upowszechnić cen 
ną in ic ja ty w ę  w n ies ioną przez 
m łodych  ro b o tn ikó w  Z a k ła - 
dów  im . S ta lina , k tó rzy  sa­
m orzu tn ie  z w ró c ili się do m ło­
dzieży Z ak ładów  im . Reym on­
ta o przekazanie im  dośw iad­
czeń w  organ izow an iu  b rygad  
zespołowej pracy.

Fo trzecie : organizować sta­
łą  w ym ianę  doświadczeń ko­
rab ie l n iko  w ców  każdego w o­
jew ództw a.

Po czw arte : popu laryzować 
przodu jących ko ra b ie ln ik o w ­
ców.

Należałoby w ięc, .w  stopn iu  
znacznie w iększym  niż do tych­
czas, pokazywać ca łe j naszej 
m łodzieży tych  towarzyszy, k tó  
rzy  codzienną pracą walczą o 
wygospodarow anie każdego 
gram u i  cen tym etra  surowca.

Proszę Towarzyszy, tow . M in c  
w skazyw a ł na V I P lenum  K C  
P a rt ii,  że obniżka kosztów 
w łasnych  p ro d u k c ji jes t w  te j 
c h w ili je d n ym  z n a jw a ż n ie j­
szych zagadnień d la  re a liza c ji 
P lanu.

Jedną z podstaw ow ych —  o - 
bok ruchu  w ie lo w a rsz ta to w - 
ców —  fo rm ą  w a lk i o tańszą 
p rodukc ję  w  przem yśle le k ­
k im  je s t bezsprzecznie koraple 
ksówa oszczędność surowca.

M łodzież tę fo rm ę  zaszczepi­
ła  w  k ra ju , nauczyła się ją  
cenić. Nasz Zw iązek m usi ten 
ruch  otoczyć sta łą  i  tro s k liw ą  
opieką. Tego w ym aga od nas 
zadanie, k tó re  przed nam i s ta ­
w ia  nasza P artia , tego w ym aga 
rea lizac ja  naszego w ie lk iego  
P lanu.

lako naslępna zabierze glos Irena SSępniak -  brjgadzfslka młodzieżowej 
taśmy im. Młode; Gwardii z Wrocławskich Zakładów Przemyśla Odzieżowego
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MARIAN TURSKI

D ro g a  han  b g i 2)

(12 m aje m ija 25 la t od przew rotu Piłsudskiego)

Pon iże j p u b lik u je m y  dokończenie a r ty k u łu , dem askujące­
go k lasow y i  an tyna rodow y cha rak te r p ilsudczyzny. P ie r­
wsza część a r ty k u łu  ukazała się w  poprzednim  numerze.

„K ie d y  w re szc ie  
p rzes tan iem y być n ęd zarzam i?“

R ów nolegle do rosnących 
zysków ka p ita lis tó w  i obszar­
n ik ó w  po lsk ich oraz m onopoli 
zagranicznych, piłsudczyzna 
p row adziła  s ta ły  a tak na sto­
pę życiową mas pracujących, 
skazując je  na rosnącą nę - 
dzę, głód i  zacofanie k u ltu  - 
ra lne . I  w  te j dziedzin ie n i - 
czym  nie  różn iła  się „sanacja“  
od swego w zoru  — niem iec - 
k iego i  w łoskiego faszyzmu.
< Z łe  i  bolesne by ło  oblicze 
dn ia  człow ieka pracy w  
Polsce. „K ie d y  wreszcie prze­
stan iem y być nędzarzam i — 
skarży ł się m ło dy  łó dzk i ro  -  
b o tn ik  w  1933 r. — m y wszys­
cy przecież, k tó rzy  m am y m ło ­
de i  zdrowe ręce do pracy, z 
k tó ry c h  m og libyśm y żyć ja k

m ić, że je s t praca? K ie d y  to 
nastąpi, k iedy? (A. Lanota 
„M łodz ież w czora j i  dziś“ ).

P ięc iom orgow y chłop z 
pow. iłżeckiego opow iadał: 
„...prze jść przez wieś naszą 
po lską to się w id z i, ja k  to 
w yg ląd a ją  b iednych lu d z i dzie 
ci, obdarte, w ynędznia łe , t y l ­
ko przez te usm olone koszu - 
lin y  w idać brzuchy duże od 
tych  k a r to f l i  i  z tego dzie lny 
P o lak wyrośnie... A  n iek tó re  
dzieci naw e t i  chleba też m a­
ją  pod w ydz ia ł, chociaż się 
m ów i, żc je s t jego u nas na d ­
p rodukc ja , je s t bo się go nie  
je  i  dzieciom  n ie  daje, nie 
m ów ię tu , żeby wszyscy też 
i  dzieci w szystk ich  chłopów  
ta k  m ia ły , to przeważnie bez­
ro ln i i  m a ło ro ln i“  (P am ię tn i­
k i  chłopów, W arszawa 1935).

ludzie? O k iedyż znowu za- 
ryczą syreny fa b ry k , by oznaj-

,,Polscy u c zn io w ie  H it le ra  
w  w a lc e  z n a ro d e m “

do poskrom ienia ruchu  rew o - 
lucy jnego m etodam i pogłębie­
n ia  faszyzacji k ra ju . L ik w i -

P o lityce  nędzy i głodu, bez­
robocia i  w yzysku , te rro ru  _ i 
d ław ien ia  ruchów  w yzw o leń  - 
czych uciskanych na rodow o­
ści, po lityce  przygotow ania 
agresji na  Zw iązek Radziecki, 
p rze c iw s taw ia ły  się m asy lu ­
dowe P o lsk i. N a ród  walczy) 
pod przewodem  k lasy  ro b o t­
n icze j, k ie ro w a n y  przez n ie ­
legalną K om unistyczną P a rtię  
P o lsk i. A gen tu ra  bu rżuazy j -  
na w  ruchu  robo tn iczym  — 
praw icow e k ie ro w n ic tw o  PPS 
—  próbow ała  w ypaczyć ruch 
rew o lu cy jn y , skierow ać go_ na 
manowce. Sanacja zaś dążyła

dacja swobód obyw ate lsk ich , 
sądy doraźne, faszystowska 
kon s ty tu c ja  z k w ie tn ia  1935 
r., p a cy fikac ja  na kresach 
wschodnich, a tak  na zw iązk i 
zawodowe pod hasłem  „z je d ­
noczenia“ , pogrom y an ty  -  
sem ickie —  oto garść ś ro d ­
k ó w  z faszystowskiego arse­
na łu  w a lk i z narodem . Ja  - 
sk raw ym  dowodem  p o lity k i 
te r ro ru  b y ło  u tw orzen ie  tzw . 
„m ie jsca  odosobnienia“^ t  j.

obozu koncen tracy jnego w  
Berezie K a rtu s k ie j.

Polscy uczn iow ie  H itle ra  
okaza li się godnym i swego 
m istrza . Bereza n ie  ustępo­
w a ła  Dachau i  M athausenow i, 
a naw e t pod pew nym i w zg lę­
dam i okazała się doskonalszą. 
N ienaw iść do narodu po i - 

. skiego, do w szystkiego co po­
stępowe, łączyła  zgodnie fa  - 
szystów po lsk ich  i  n iem iec - 
k ich .

„P o lska  zostanie w y lu d n io ­
na i  skolon izow ana przez N iem  
ców. M ó j pak t z Polską m ;al 
na celu jedyn ie  zyskanie na 
czasie“  —  m ó w ił H it le r  (Cy­
p ria n  i  S aw ick i „A g re s ja  na 
Polskę _w  św ie tle  dokum en - 
tó w “ ).

Od roku  1935 N iem cy zbro­
ją  się n iezm ie rn ie  in te n s y w ­
nie, niebezpieczeństwo agresji 
h itle ro w s k ie j wzrasta, ale p i ł ­
sudczyzna jes t ślepa i  g iucha 
na te fa k ty . P iłsudczyzna w ie 
rzy , że z pomocą N iem iec uda 
je j się zrea lizować w yp raw ę  
na Zw iązek Radziecki. Każdy 
ro k  od 1935 do 1939 bogaty 
jes t w  coraz to bezczelniej - 
sze dowody agresywności h i­
tle row skiego faszyzm u w  ł a ­
m an iu  um ów  i  zobowiązań 
m iędzynarodow ych. Rząd Bec 
ka  ja k b y  w  obaw ie, by go k to  
in n y  nie  ub ieg ł, p ie rw szy po­
p iera  wszystkie b ru ta ln e  po -  
czynania H itle ra .

W  ty m  czasie gdy H it le r  po­
sy ła  swe w o jska  na pomoc 
siepaczom Franco, gdy do - 
•konuje zaboru A u s tr i i —  sa­
nac ja  kum a się z n ie m ie ck i­
m i faszystam i, gości Goeringa, 
F rancka, późniejszego „gene- 
ra ł-g u b e rn a to ra “ , K o rd ia n  Za­
m orsk i, szef p o łip ji g rana to  -

w e j, re w iz y tu je  H im m le ra  w  
B e rlin ie . Na procesie D o b o -  
szyńskiego zeznawał św ia - 
dek M ie rzyńsk i, b y ły  o fice r 
s łynne j „d w ó jk i“ , t j .  w y w ia ­
du. M ó w ił on o w spółpracy 
w yw ia d u  polskiego i  niem iec 
kiego.

„...Na początku 1939 r. — 
czy też na prze łom ie 1938 i 
1939, zostałem ■ w ezw any do 
p ik . E ng łich ta  (do Sztabu G łów  
nego — M.T.), gdzie p o w ie ­
dziano m i, że w raz  z jeszcze 
parom a o fice ram i zostaję de - 
legowany na pew ien czas przy 
gotowaweży do B e rlina . O 
ile  pam iętam , b y ł to rodzaj 
ja k ie jś  w ym ia n y  z N iem cam i. 
Z N iem iec p rzy jeżdża li do Pol 
ski, a z P o lsk i znowu je cha li 
do N iem iec“ .

D zia ło  się to w  niespełna 
ro k  przed agresją N iem iec. 
Czyim  in teresom  s łuży ła  ta 
współpraca? Oczywiście, _ n ie  
in teresom  narodu polskiego. 
Oczywiście, że b y ia  ona na 
rękę faszystom  h itle ro w sk im .

R ok 1939. H it le r  za jm uje  
Czechosłowację. Polska Rydza 
i  Becka bierze rów n ież u -  
dz ia ł w  ty m  rozbiorze, udzie­
la jąc  tym  samym poparcia 
agresorow i. A  przecież tym  
sam ym  h itle ro w ska  lin ia  w y  ­
padowa na Polskę uzyskuje 
znaczne rozszerzenie. H itle  - 
row cy  nie  k ry ją  się zresztą ze 
sw ym i zam iaram i.

W  m a ju  1939 „F u e h re r“  
w ysuw a osłąw ione pre tensje 
pod adresem Polski. Teraz ju ż  
naw et „sanac ja " n ie  może 
udawać, że n ie  w id z i an typ o l­
skiego ob licza h itle ryzm u . Co 
pow in ien  uczyn ić rząd, k tó ry  
zdaje sobie sprawę ze słaboś­
ci swojego państwa, a p ra g ­

n ie  rzeczyw iście ob ron ić n ie ­
podległość k ra ju?  Przede 
w szystk im  poszukać uczci -  
w ych i  pew nych sojuszników . 
Czy znalazł się ta k i sojusz - 
n ik?  Tak. B y ł n im  Zw iązek 
Radziecki. K ra j Radziecki 
w z y w a ł n ie je dn okro tn ie  do 
zorgan izow ania system u zb io­
rowego bezpieczeństwa. W  
obliczu ag res ji h itle ro w s k ie j, 
ZSRR proponow ał Polsce dw u 
s tronny  p a k t pomocy w za jem  
ne j, następnie naw e t jedno - 
s tronną pomoc. N ie  b y łb y  je d ­
nak rząd Rydzów, Becków  i 
S ław o jów  faszystow skim  rzą ­
dem „san acy jnym “ , gdyby 
p rz y ją ł bra te rską pomoc 
ZSRR dla polskiego narodu. 
M ń ie jszym  bow iem  złem była 
d la  p iłsudczyków  okupacja hi 
tle row ska , n iż  zwycięstwo nad 
faszyzm em  Z w iązku  Radziec - 
kiego i  sprzym ierzonego z 
n im  narodu polskiego. Na 
m iesiąc przed w ybuchem  w o j­
n y  ambasador po lski w  ZSRR 
G rzybow ski, ośw iadczył: „Po! 
ska nie uważa za m ożliwe za­
w arc ie  paktu  w za jem nej po­
m ocy ze Z w iązk iem  Radziec­
k im ...“ .

W  przededniu agresji h i - 
tle ro w sk ie j Polska została o - 
samotniona...

Ta osta tn ia zdrada sanacji 
w ieńczyła  13-ie tn i okres anty 
narodow ej p o lity k i p iłsudczy - 
zny na froncie  gospodarczym 
i  po litycznym , w ew nętrznym  
i zew nętrznym . B y ła  też 
o s t a t n i ą  zdradą okresu 
I I  niepodległości. Droga sana­
c ji w iod ła  na Zaleszczyki. A le 
koszty zdradzieck ie j, an ty 
na rodow e j p o lity k i faszyzmu 
ponosił naród — ru in ą  gospo 
darczą k ra ju , zniszczeniem 
znacznego dorobku k u ltu ra l 
nego, u tra tą  m ilio n ó w  synów 
swoich i  córek.

*  *  *

D zięk i zw ycięstw u A rp iii 
R adzieckie j nad faszyzmem 
powstała z popio łów  nasza L u ­
dowa O jczyzna P od k ie ró w  - 
n ic tw em  k lasy  robotn icze j I 
je j re w o lu cy jn e j p a r ti i,  naród

nasz, dokonując przeobrażeń 
gospodarczo * społecznych, z li 

. k w id o w a ł źród ła  k lę sk i w rześ­
n iow e j. N ie  ma drog i pow ro tu  
d la  sanacji lu b  endecji i  ich  
s ługusów spod znaku p ra w i - 
cy PPS. Rozwścieczone na -  
szym i sukcesami i  u tra tą  pe r­
spek tyw y odzyskania p rz y w ile  
jó w  w yzysku , n ie d o b itk i rea k ­
c ji w  k ra ju  i  zagranicą sto -  
czy ły  się w  bagno zupełnego 
rozk ładu, sprzedały się na 
służbę śm ie rte lnym  w rogom  
naszej ojczyzny.

k ro g ra m  ich. to program  
zaprzaństwa, program  ten 
oznacza: jaw ne  wyrzeczenie
się suwerenności i n iepod­
ległości, wyrzeczenie się Z iem  
O dzyskanych, byleby w ku p ić  
się w służbę u im p e ria lis tó w ; 
popieran ie odwetu niem iec -  
k ich  rew iz jo n is tó w  przeciw  
Polsce; w o jnę  u boku am ery­
kańsko - h itle row sk iego  W ehr 
mach tu  przeciw  narodow i po l­
skiem u. *

W róg chw yta  się starych, 
W itN -ow sk ich . p iłsudczyków  - 
skich, endeckich — n a c jo n a li­
stycznych tra d y c ji i haseł, b y ­
le u k ry ć  swe judaszowe o b li­
cze. • i  d latego rzu t oka na 
naszą n iedaleką h iś to rię  każe 
nam  wzm ocnić czujność w o ­
bec agentów wroga, k tó ry  
pragn ie poderwać nasze bu - 
dow n ic tw o, osłabić jedność na 
rodu, podważyć in te rnae jo  - 
na lizm  naszego narodu, p rzy ­
jaźń naszą z K ra je m  Soeja - 
lizm u i w szys tk im i b o jo w n ik a ­
m i o pokój i  postęp na św ię­
cie.

W yciągam y w n io sk i z naszej 
h is to r ii I  zna jdu jem y rzeczy­
w is tą  drogę um ocnienia n ie ­
podległości naszej o jczyzny, 
zw iększenia je j po tencja łu  go 
spodarczego i  obronnego. Dro 

• gą tą jest w a łka  o w ykona  - 
n ie  P lanu 6-letn iego. Jest to 
zarazem nasza na jw span ia l -  
sza w a łka  o pokó j, k tó rą  p ro ­
w adz im y w spó ln ie  z wszyst - 
k im i pokó j m iłu ją c y m i n a ro ­
dam i pod k ie row n ic tw e m  
Z w ią zku  Radzieckiego.
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l l s t i i M  lą d z ie  ssą s z b s liś
ik ochotniczych brygadach
szkolenia zajadowego w nowej Hucie

W iele sią m ów i i  pisze stale 
o K napczyku , Ożańskłm , Bogu­
szu, o in n y c h  m łodych przodow ­
n ika ch  pracy, rea liza to rach  za­
szczytnych zadań P lanu  6 - le t-  
niego, o m łodych chłopcach pra 
cu jących p rzy budow ie  Now ej 
H u ty . W ié le  m ó w i się o tych , k tó  
rz y  n iedaw no p rzysz li ze w s i i 
za ledw ie po roku  pTacy w  b ry ­
gadzie nauczy li się zawodu. 
P rzed n im i stoją szeroko o tw o­
re m  szkoły zawodowe, tech nb  
kum , un iw e rsy te ty . K ażdy dzień 
zb liża  ich coraz ba rdz ie j ku  lep 
szemu ju tru .

Pracować ta k  ja k  Ożański, Ko 
gusz —  to  są m arzenia w ie lu  
m łodych  chłopców  w ie jsk ich . 
M arzen ia , k tó re  w  naszym k ra ­
ju  dla młodzieży ze wsi roczni­
k ó w  1232, 1933 i 1934 ziszczą się 
już  w  tym  roku.

Od 1 czerwca 1951 roku roz­
poczynają pracę w  Nowej H u ­
cie ochotnicze brygady szkole­
n ia  zawodowego. Zgłoszenia do 
brygad przyjm ują Powiatowe i 
M iejskie Komendy Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce“.

P rzydz ie lona  do b ryg ad  m ło ­
dzież zostanie za trudn iona  p rzy 
budowie miasta i  kombinatu No 
w ej Huty. W  brygadzie, b u d u ­
jące j m iasto, będzie m ożna na­
uczyć się zawodu murarza, mon 
tera, elektryka, cieśli, sprzętow­
ca, zbrojarza, betoniarza, blacha 
rza, dekarza i  instalatora wod­
ne -  kanalizacyjnego.

W  brygadzie zatrudnionej 
p rzy  budow ie  kombinatu Nowa

o wyższy poziom pracy propagandystów
|Qd ¡ioriBspsBiideiitów Serena wy clij

H u ta  będzie można nauczyć się 
zawodu montera, elektryka, cie 
ś li, montera konstrukcji stalo­
wych, murarza, stolarza budo­
wlanego, torowego, montera wo 
dno - kanalizacyjnego, dekarza 
i blacharza.

B ryg a d y  będą p racow ały  po 
8 godzin dziennie. W  sobotę pra 
ca trw a ć  będzie 6 godzin. Z a ję ­
cia teoretyczne odbywać się bę­
dą poza godzinam i pracy.

Uczestnicy brygad od p ierw ­
szego dnia pobytu będą zarabia
li — zarobek ich ob liczany bę­
dzie m iesięcznie w ed ług  stawek 
w yn ika ją cych  z um ow y zb ioro­
wej.

'■Jeśli chcesz uczestniczyć w  bu 
dowie Nowej Huty, pomóc w  
realizacji wielkiego zadania Pla  
nu 6-leiniego, nauczyć się za­
wodu i  pracować w  pierwszym  
powstającym mieście socjalisty­
cznym —  jedź do ochotniczych 
brygad szkolenia zawodowego.

Masz zapewnione zakwatero­
wanie, wyżywienie, u m u n d yo -  
wanie, opiekę lekarską, narzę­
dzia pracy, odzież ochronną o- 
raz pomoce szkoleniowe.

Po roku szkolenia w  bryga­
dzie zdasz egzamin gońcowy 
przed Państwową Komisją E - 
gzaminacyjną w  zakresie w yu­
czonego zawodu i ze świadec­
twem  robotnika kw alifikow ane­
go w  danej specjalności masz 
zapewnione pierwszeństwo w  
pracy przy budowie Nowej H u ­
ty.

Z. K .

P odstaw ow ym  zadaniem  Z M P  
jest praca p o lityczn o -w ych o - 
wawcza w śród całej m łodzieży. 
A b y  zaś ko io  Z M P  m ogło na 
sw o im  te ren ie  oddzia ływ ać na 
całą m łodzież, m us i ono stale 
podnosić poziom  p o lityczn y  
sw ych członków.

O wykonaniu tego zadania 
decyduje przede wszystkim do­
bra praca zespołów szkolenio­
wych ZM P, których w yn ik i uza­
leżnione są przeważnie od po­
ziomu pracy propagandystów, 
kierujących tym i zespołami, od 
ich postawy moralnej i poziomu 
politycznego. Dlatego właśnie —  
ja k  m ó w ił tow . M a tw in  na 
V I I I  P lenum  —  „...obecnie na 
czołowe miejsce w  organizacji 
wysuwa się agitator i propagan- 
dysta“.

O P IE K A  I  PO M OC
ZA R Z Ą D Ó W  ZM P

Tym czasem  w ie le  naszych in ­
s ta n c ji i  zarządów zby t m ało  
troszczy się o odpow iedn ie w y-, 
ko rzys tan ie  przeszkolonych p ro ­
pagandystów  i otacza ich  n ie ­
dostateczną opieką.

„Szkolen ie  ideologiczna w  P u­
b liczne j Szkole Zaw odow e j w  
Trzciance p o w o li zam iera  —  p i­
sze nasz korespondent ko l. M A ­
R IA N  M O D E K . —  K o l. G um ny, 
przeszkolony na 9 -dn iow ym  
kurs ie  propagandystów  w  W oj. 
O środku S zkolen iow ym  ZM P  
nie chce k ie row ać zespołem  
szkolen iow ym . Nasz p rzew odn i­
czący Zarządu Szkolnego p rz y ją ł 
do w iadom ości ośw iadczenie  
kol. Gumnego i  n ie  u c z y n ił nic, 
ażeby go przekonać i  zapewnić  
tak ie  w a ru n k i pracy, w  k tó rych

kol. G um ny m ógłby poprow a­
dzić zespół. Przewodniczący, 
kol. W iśn iew sk i, m im o sta łych  
in te rw e n c ji n ie dostarcza b ro ­
szur i  in nych  m a te ria łó w  szko­
len iow ych , nie dba zupełn ie o 
zapewnienie fre k w e n c ji na 
szkolen iu“ .

K M . G um ny n ie  może zrzec 
się pow ie rzone j m u przez orga­
n izację  fu n k c ji,  w  doda tku po 
o trzym an iu  specjalnego prze­
szkolenia. Jeżeli P rzew odniczą­
cy Zarządu nie  pomaga m u, n ie  
s tara się zapewnić dobre j p ra ­
cy zpspołu, to należy sprawę tę 
om ów ić na zebran iu o rgan izac ji 
i  domagać się w łaśc iw e j op iek i 
Zarządu nad zespołem. Zarząd  
zaś ze swojej strony musi rady­
kalnie zmienić postępowanie 
i  uważać pracę nad podniesie­
niem szkolenia za swoje naczel­
ne zadanie.

O podobnym  w yp ad ku  donosi 
nam  rów n ież  korespondent z 
Zbąszyńskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego, k o l. Helena 
Banaszak:

„M a m y  u  nas w  kole tró jk ę  
przeszkolonych propagandystów , 
składa jącą się z kol. Ire n y  B a­
s ińsk ie j, Ja n in y  P ie trzak  i  A n n y  
Banaszak, k tó re  p raktyczn ie  
jeszcze n ic  n ie  z ro b iły . Co jest 
tego powodem? Przede w szy­
s tk im  to, że Zarząd naszego ko ­
ła  n ie  udzie la  im  pom ocy i  nie  
ko n tro lu je  ich  p racy“ .

C IE K A W E  F O R M Y  PRA CY

Obydwie korespondencje wy­
kazują, jak zasadniczą i ważną 
jest sprawa ścisłego powiązania 
pracy propagandystów z Zarzą­
dami. Drugą sprawą jest sam

s ty l p racy  propagandystów  —  
stosowanie c iekaw ych i  a tra k ­
cy jn ych  fo rm  pracy, zapew nie­
nie  odpow iedn ie j fre k w e n c ji.

O tym , ja k ie  w y n ik i da je do­
brze pom yślana i  zorganizowana 
praca pisze ko l. G ustaw a D ziu- 
dek z K a lis k ic h  Z ak ładów  Prze­
m ysłu  Jedwabniczego:

„P o  p ięc iodn iow ym  kurs ie  d la  
propagandystów  w ró c iliś m y  do 
Z ak ładu  z zadaniem  zorgan izo­
w an ia  zespołu szkoleniowego. 
Już po p ie rw szym  zebran iu na 
w niosek Zarządu rozb iliśm y  ze­
spół na trz y  grupy, liczące p rze­
c ię tn ie  po 20 członków . P ra ­
cy by ło  w ięce j, ale je j w y n ik i 
p o p ra w iły  się.

Tymczasem n a tra f iliś m y  na 
nową, n ieprzew idzianą trudność. 
M łodzież, p racująca na trzech  
zm ianach nie m ogła stałe i  sy­
stem atycznie uczęszczać na 
szkolenie i  ju ż  po k ilk u  p ie rw ­
szych zebraniach szkolen iow ych  
zaobserw ow aliśm y s iln y  spadek 
fre k w e n c ji. Pom ógł nam  k ie ­
ro w n ik  tk a ln i,  ob. K O S IŃ S K I: 
koledzy b iorący ud z ia ł w  szko­
le n iu  zosta li zgrupow an i na 
je dn e j zm ianie. F rekw enc ja  
podniosła się do 90 proc.“

Oczywiście samo zapewnienie 
frekw encji nie jest równoznacz­
ne z dobrymi w ynikam i szkole­
nia. Potrzebna jest jeszcze w ła ­
ściwa forma pracy w  zespole 
szkoleniowym. Pisze o ty m  ko l. 
Mieczysław Kozłowski z M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo-Budowlanego w  Pile:

„P rzed każdym  zebraniem  
szko len iow ym  jeden z członków  
zespołu m a p ię tnastom inu tow ą  
prasówkę. Następnie po w y f iła -

ZASTANOWIĆ SIE
m g

NAD WYBOREM ZAWODU
dzie organ izu jem y k ró tk ą p rz e ­
rw ę , podczas k tó re j śpiewam y  
i  ba w im y  się. N astępuje sem i­
n a riu m  —  dyskusja . Koledzy, 
znając z góry tem at w yk ła d ó w  
są do dysku s ji najczęściej^ ju ż  
przygo tow an i. S tąd duża ilość za 
b ie ra jących  głos i  napraw dę w y ­
soki poziom  sem inariów . N a se­
m in a riu m  czytam y rów n ież  cza­
sam i u ry w k i książek, dek lam u­
je m y wiersze, zw iązane tem a­
tyczn ie  z w yk ładem . Po szkole­
n iu  —  zajęcia św ie tlicow e , ta ń ­
ce, śpiew, różne g ry  i  zabawy.

P ie rw szym  zaobserwowanym  
w y n ik ie m  ta k  zorganizowanego 
szkolen ia jes t coraz w ięce j m ło ­
dzieży n iezorgan izow anej na za­
jęciach zespołu.

W N IO S K I SĄ JASNE

Dobrze zorganizowane, c ieka­
we zajęcia szkolen iow e —  to 
jedna z w ażnych fo rm  oddz ia ły­
w an ia  na m łodzież n iezo rgan i- 
zowaną.

I  dużo tu  zależy od p racy sa­
m ych propagandystów . D latego 
Zarządy Zetem pow skie p o w in ­
n y  stale ko n tro lo w ać  ich prace, 
pomagać im , otaczać jednocze­
śnie specjalną opieką zespoły 
szkoleniowe.

Propagandyści zaś powinni 
stale, w  oparciu o dyskusję w  
zespole, wprowadzać coraz to 
nowe, bardziej atrakcyjne, cie­
kawe metody szkolenia.

W g korespondencji M a ­
riana Modka, Mieczysła­
wa Kozłowskiego, Heleny  
Banaszak, Gustawy Dziu  
dek.

Wydział, na którym uczy się 
tom. Sołdek

budomać setki „Sołdkóir“

0 młodych racionalizatorach 
którym penagło czytanie czasopism
i o złgm kolporterze z „Polskiej W ełny“

K o l. Stanisław Tyrka, nau­
czycie l zawodu w  Państwowym  
L iceu m  Mechanicznym w  Suł­
kowicach pod Myślenicami, woj. 
krakowskie op isu je  działalność 
k ó łk a  rac jona liza to rsk iego  istnie 
jącego p rzy  te j szkole i  liczące­
go 58 osób.

„N a  jednym  z zebrań nauczy­
c ie l zawodu ob. F ranciszek Nę­
dza poddał p ro je k t usp raw n ie ­
n ia  p ro d u k c ji k luczy  szwedz­
kich .

Dotąd o tw o ry  na szczękę r u ­
chomą w  tych  kluczach b y ły  w y  
cinane na zim no. Obecnie o tw o ­
r y  te w y b ija m y  na gorąco. Daw  
n ie j czynność trw a ła  około 2 go­
dzin, teraz  —  3 m in u ty  po za­
grzaniu.

W prow ad z iliśm y u nas w spó ł­
zaw odnictw o w  ra c jo n a liza to r­
stw ie .

W ychow an i przez kó łk o  ra ­
c jona liza to rsk ie , koledzy z L i ­
ceum M echanicznego w  S u łko­

wicach —  gdy pójdą do pracy w  
przemyśle —  na pewno z cza­
sem od drobnych usprawnień 
przejdą do w ielkich w ynalaz- 
ków.

Kto im  pomógł w  pracy, kto  
im  pomógł w  tym  wychowaniu?

Pisze o tym  kol. Tyrka:
„O p ie ram y  się w  naszej pracy  

na bogatym  m ateria le , zam ie­
szczonym w  „M ło d y m  T echn i­
k u “  i „H o ryzon tach  T e ch n ik i“ .

Koledzy z Sułkowic —  jak  
w ynika z korespondencji —  
zdali sobie doskonale sprawę z 
tego, że pismo będzie ich w ie r­
nym pomocnikiem w  pracy, że 
wskaże im  drogę do usprawnień, 
że zapozna ich z ta jn ikam i tech­
niki.

N ie wszyscy je dn ak  to  rozu ­
m ie ją . W ie lo k ro tn ie  m łodzież po 
prostu  n ie  w ie, że z pism a może 
się w ie le  nauczyć i  — co gorsza 
n ik t  je j tego n ie  w y jaśn ia . Dzie­
je  się ta k  dlatego, że w  zak ła ­

dach pracy często bardzo przy­
padkowo i mechanicznie w yzna­
cza się ludzi na kolporterów.

K ol. A lfred  Gołąbek, inspek­
tor W oj. Oddz. P P K  „Ruch“ w  
Zielonej Górze podaje nam  ty ­
p o w y  przykład: w  Zakładach  
„Polska W ełna“ kolporter nie 
ma żadnej listy prenumerato­
rów i  rozdaje prasę na lewo i 
na prawo, dopóki mu starczy 
egzemplarzy. N ie ma tu oczywi­
ście mowy o jakichkolw iek fo r­
mach upowszechnienia czytel­
nictwa.

O by ja k  najwięcej kolegów  
poszło śladami młodych racjo­
nalizatorów z Sułkowic i —  oby 
jak  najprędzej nie było już ta ­
kich kolporterów, jak  w  „Pol­
skiej W ełnie“ !

(na podstawie koresp.
S T A N IS Ł A W A  T Y R K I  

i A LFR E D A  G O ŁĄ B K A )

MDK — to miejsce
poraiMj praey z młodzieżą

niezorgcmizowanq 
Dlaczego zapomniano o tym 

lu Gdyni?

„ T f t i le z a n ie  

j a 3 i  z Ł o ta m "
ala u? hfm u/iffiadku 

leptóze inflo
,ütg bro'

12 dni ze studentami radzieckimi
na inczasach pod L en in g rad em

Poniże j zam ieszczamy korespondencję studenta p o l­
skiego Ju lia n a  Kościucha z dom u wczasowego w  S iestro - 
recku  pod Len ingradem . K o l. K ościuch s tu d iu je  w raz  
z g rupą  s tuden tów  po lsk ich  w  Len ing radz ie . W  czasie 
fe r i i  z im ow ych , razem  ze studen tam i ra d z ie ck im i p rze ­
b y w a ł w  p iękne j m ie jscow ości w ypoczynkow e j S ie- 
s tro reck. O to jego w rażen ia :

O byw ate le  ZSRR m ają  praw o
do w ypoczynku, (z § 119 K o n s ty ­
tu c ji ZSRR)

K on s ty tu c ja  S ta linow ska, kon ­
s ty tu c ja  k ra ju  zwycięskiego so­
c ja lizm u  obok p raw a  do pracy, 
do n a u k i i w ie lu  innych  p raw  
—  zagw arantow ała obyw ate lom  
ZSRR praw o do w ypoczynku.

O rgan izacja  wczasów w  Zw iąż 
k u  R adzieckim  należy do Zw iąż 
kó w  Zawodowych. One la  za j­
m u ją  się rów nież organizacją 
wczasów studenckich. S tuden­
ci radzieccy, zrzeszeni w  Z w ią z ­
ku  Zaw odow ym  P racow n ików  
Szkół W yższych, m ają  na ró w ­
n i z w szystk im i obyw ate lam i, 
p raw o  do wypoczynku. Dwa ra ­
zy w  roku , w czasie fe r ii z im o­
w ych  i le tn ich , setk i tysięcy 
m łodzieży s tudenck ie j udają się 
na zasłużone wczasy, aby odpo­
cząć po solidn ie  przepracowa­
nym roku  akadem ickim .

M y, studenci polscy, s tu d iu ją ­
cy w  ZSRR korzystam y z p ra ­
wa do wczasów na ró w n i ze s tu ­
dentam i radzieck im i. W poniż­
szym a rty k u le  pragn iem y podzie 
l ić  się z m łodzieżą wrażeniam i, 
k tó re  odnieśliśm y w  czasie swe­
go pobytu w jednym  z domów 
w ypoczynkow ych w okolicach 
Len ing radu  w czasie fe r ii z im o­
w ych 1951 r.

Jeszcze w ’g rudn iu  ub. r  orga­
n izacja  zw iązkowa naszego in ­
s ty tu tu  zaproponowała nam w y ­
jazd do domu wypoczynkowego 
v / m ie jscow ości S iestroreck w 0 - 
ko łicy " Len ingradu . P ropozycję 
tę  p rzy ję liśm y  z radością- Dom 
w ypoczynkow y, do którego nas 
skierowano, zna jdow a ł sic w  ma 
low n icze j. pagó rkow a te j, dogod­
ne j dla sportów  zim owych m ie j 
scowości. w  lasach, na brzegu 
Z a tok i F ińsk ie j.

A
G dy p rzyb y liśm y  tam  jeszcze 

tego samego dnia, d y re k to r do­
m u wypoczynkowego zebrał 
wszystk ich wczasowiczów, aby 
zapoznać ich  z porządkiem dnia

oraz wysłuchać ich  życzeń. Za­
tw ie rdzony został p lan  pracy k u l 
tu ra ln e j. To, co najbardziej rzu 
cało się w oczy od pierwszego 
dnia naszego pobytu — to g łę ­
boka troska personelu domu w y  
poczynkowego o zapewnienie 
wczasowiczom ja k  najlepszych 
warunków wypoczynku.

D y re k to r i le ka rz  dyżu rny  
k ilk a  razy dziennie zachodzili do 
pokoju, by  zapytać się czy nam  
czego n ie  brak.

N e, podkreślen ie zasługuje ta k  
że fa k t, że w  Z w ią zku  Radziec- 
k im  wczasy zorganizowane są w  
ten sposób, że człowiek nic ty l­
ko wypoczywa, lecz jednocześ­
nie podnosi swój poziom ku ltu ­
ralny i umysłowy. Dom  w yp o ­
czynkow y posiada w łasną czyte l 
nię, bogatą b ib lio tekę , w  k tó re j 
znaleźliśm y nie ty lk o  setk i to ­
m ów  lite ra tu ry  p iękne j, lecz rów  
nież lite ra tu rę  po lityczną i nau­
kową.

w iczów. Łyżw y , n a rty , sanie 
fiń s k ie  —  w szystko to by ło  od­
dane do naszej dyspozycji.

Zbyteczne chyba będzie zazna­
czać, że p rzy  ta k  boga tym  i  u ro ­
zm aiconym  dn iu  n ie  m ogliśm y 
narzekać na apetyt. Pom yślano 
i  o tym . C ztery razy dziennie 
wczasowicze o trz y m y w a li smacz 
ne i  ob fite  po s iłk i.

W  domu wypoczynkowym by­
ła przeważnie młodzież studenc 
ka ze względu na przypadające 
w  tym  okresie ferie zimowe.
A le  zna lazł się tu  także poważny 
odsetek robotników fabryk L e ­
ningradu, starszego pokolenia ro 
botników i inteligencji. Najbar 
dziej zasługuje na podkreślenie, 
że nie czuło się żadnych różnic 
między tym i ludźmi o różnych 
bądź co bądź zawodach, w y ­
kształceniu. Wszyscy tworzyli 
jeden zwarty kolektyw, n ik t  od 
n ikogo n ie  s tro n ił, wszyscy, 
w spó ln ie  odpoczywali, b ra li u -  
dz ia ł w  dyskusjach razem b a w i­
l i  się.

Dwanaście dn i pobytu  w  S ie- 
s trorecku zleciało, ja k  z bicza 
s trze lił. A n i się obejrze liśm y, 
ja k  trzeba by ło  wracać do L e ­
n ingradu . B y liśm y wypoczęci, 
pe łn i nowych s ił do dalszej p ra ­
cy i  nauki.

M łodzieżow y D om  K u ltu ry  w  
G dyn i o tw a rty  został stosunko­
w o niedaw no —  dopiero 18 m a r 
ca b r. (Jeszcze dziś zresztą n ie  
w szystko tu  je s t wykończone 
ju ż  w  tra kc ie  n o rm a ln e j p racy 
budu je  się salę gim nastyczną).

M im o  to  praca M D K  w  G dyn i 
da je  ju ż  w y n ik i.  Są one stosun­
kow o n iew ie lk ie , świadczą je d  
nak dobrze o m ożliwościach roz­
w o jow ych  te j p la có w k i k u ltu ­
ra ln e j.

W yróżn ia  się w śród in n ych  ze 
spół recy ta to rsk i i  zespól ba le­
tow y. Na uwagę zasługują ró w ­
nież gab inety techniczne, k tó ­
rych  m im o b ra ku  sprzętu praca 
je s t napraw dę dobra.

A le  n ie  czas jeszcze pisać o 
osiągnięciach —  b ra k i M D K  w  
G dyn i są >v te j c h w ili ta k  po­
ważne, że aby pomóc m u  w  
przezwyciężeniu Ich, trzeba 
zw rócić na nie  baczną uwagę.

F a ta ln ie  zaciążył na pracy 
M D K  fa k t, że w  c h w ili o tw a r­
cia n ie  posiadał on dobranej i  
przygotow ane j kad ry , że n ie  za­
p e w n ił sobie sprzętu niezbędne­
go do norm alnego fun kc jon ow a­
nia  gabinetów  i  pracow ni. W  
te j c h w ili w łaśn ie  z powodu 
b ra ku  sprzętu źle p racu ją  gab i­
ne ty : fizyczny, chem iczny, rzeź­
by, fo to g ra fik i,  k tó re  prowadzą 
zajęcia je d yn ie  teoretyczne.

Podczas mego pobytu w domu 
wypoczynkowym (12 dni) zorga­
nizowano 4 koncerty, w których 
brali również udzia! wczasowi­
cze (w tym jeden koncert z u- 
działem artystów Leningradzkie 
go Teatru  Estrady). Wygłoszone 
zostaW trzy referaty na tematy: 
„Przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych". „35 historii Siestro- 
recka". „Koleżeństwo, przyjaźń 
i miłość". Odbyły sie trzy zbio­
rowe wycieczki do kina. każda 
zakończona dyskusją, wycieczka 
do szałasu w pobliżu jeziora Raz 
liw . gdzie w 1917 r. Lenin ukry­
wał sie przed prześladowaniami 
rządu Kiereńskiego. do histo­
rycznych miejsc Siestrorecka., 
związanych z osobą Piotra I. 
Każdego wieczoru w klubie or­
ganizowane były zabawy tanecz 
ne.

Należytą uwagę poświęcono 
sportowi.

Dom wypoczynkowy posiada 
sprzęt sportowy w  ilości dosta­
tecznej dla wszystkich wczaso-

W  pociągu, w  drodze p o w ro t­
nej do Len ingradu , wagony trzę 
sły się od pieśni m łodzieży.

I  rap tem  ktoś zanucił „Pieśń
0 Ojczyźnie".

„Nieobjęta dla ludzkiego oka, 
Piękna tak jak żaden w świecie

kraj
M oja  ziem ia wolna i szeroka,
Z tobą żyć, dia ciebie umrzeć

daj"

Cały wagon podchw ycił u lu ­
bioną pieśń m łodzieży i ju ż  w 
dalszych zw ro tkach  poniosły 
się słowa

„Człowiek u nas prawo ma 
do odpoczynku, nauki i pracy“.

Prawo do wypoczynku! Siedzą 
cy naprzeciw mnie student, Buł 
gar, przesta na chwilę śpiewać
1 pochyliwszy się ku mnie rzekł: 
„Zdaje mi się, że dziś dopiero 
naprawdę zrozumiałem sens 
tych słów. Na pewno je zrozu­
m iałem“.

W  te j c h w ili czułem to samo. 
J U L IA N  K O Ś C IU C H

Sprawa doboru in s tru k to ró w  
okazało się wcale n ie  taka  p ro ­
sta. W yn ika ło  to, ja k  np. p rzy 
organ izow an iu  pracow n i szkut­
n iczej — z dziwnego ustosun­
kow an ia  się do te j spraw y L ig i 
M o rsk ie j w G dyn i. L iga  M o r­
ska nie  p o tra fiła  zabezpieczyć 
tem u gab ine tow i in s tru k to ra  — 
tak, że gdyby nie  stocznia r y ­
backa, k tó ra  ob ję ła  pa trona t 
nad p racow nią  i dala in s tru k ­
tora — nie by łoby  m ow y o roz­
poczęciu w  n ie j pracy

Także koniecznie trzeba żwró 
cić  uwagę na czyte ln ic tw o . W 
Czytelni jes t bardzo mało uczest­
n ików , nie prow adzi się z n im i 
żadnej pracy m ające j na celu 
popu laryzację  książek i gazet. 
Szczególnie teraz, w Dniach O - 
św ia ty , K s iążk i i Prasy re a li­
zacja hasia — ,.ZM P-ow iec — 
to człow iek z ks iążką" powinna 
zm obilizow ać M D K .

W  św ie tlicy  frekw e nc ja  jest 
na ogói niezła, ale trzebaby po­

m yśleć o zdobyciu rad ia  —  u -  
ła tw iło b y  to  w  dużej m ierze 
pracę ośw iatow ą na te ren ie  
M D K .

N a jw ażn ie jszą i  na jis to tn ie jszą  
bolączką M D K  w  G dyn i jest 
spraw a dobom  m łodzieży na 
uczestników.

W  ty m  w yp ad ku  w in a  spada 
n iem a l ca łkow ic ie  n ą t organiza­
c je  Z M P -ow sk ie , odpow iedzia l­
ne za dobór i  typow an ie  ucze­
s tn ików . Robią one to  bardzo 
m echanicznie i  bezdusznie, d la ­
tego te% w ciąż jeszcze skład 
M D K  nie je s t dobry. Po p ie rw ­
sze je s t w ie le  ta k ic h  zak ład ów  
pracy, do k tó ry c h  w  ogóle n ie  
do ta rła  akc ja  w e rbunkow a. W  
o le ja rn i „U n io n “  np. p racu je  o- 
ko ło  100 m łodzieży —  na prze­
znaczone 24 m ie jsca n ie  w y ty ­
powano nikogo. Z ZPG G  na 62 
p racu jące j m łodzieży i  31 m ie jsc 
rów n ież  n ikogo n ie  przysłano. 
Na P K P  pracu je  210 m łodzieży 
i  s tam tąd także nie w y ty p o w a ­
no nikogo, chociaż m ie jsc b y ­
ło  i i .  A  przecież w  M D K  po w in  
na zna jdować się n ie  ty lk o  m ło ­
dzież szkolna, ale i  robotnicza. 
W  te j c h w ili w  M D K  większość 
uczestników  —  to  w łaśn ie  m ło ­
dzież szkolna; m łodzieży p ra ­
cu jące j je s t bardzo m ało. K a ­
dra n ie  in te resu je  się m łodzieżą 
robotniczą, n ie  dba o to, aby za­
c iekaw ić ją  pracą w  ta k ich  ga­
binetach ja k , geografii, l i te ra tu ­
ry , m uzyk i.

D ru g i b łąd  w  typo w an iu  m ło ­
dzieży do M D K  pope łn iany 
przez-ZM P — to n ieuw zg lędn ia­
nie  m łodzieży n iezorgan izowa­
nej.. Są ta k ie  gabinety, w  k tó ­
rych  Z M P -ow cy stanow ią 100 
proc. uczestników. To rów nież 
m usi ulec zm ianie — M D K  po­
w in ie n  być m iejscem  poważnej 
pracy w ychow aw cze j z m ło ­
dzieżą niezorganizowaną.

Przezwyciężenie tych braków  
i błędów nie jest wcale trudne, 
trzeba tylko więcej zrozumienia 
i pracy ze strony zarówno or­
ganizacji ZM P-ow skiej, jak  i kie 
rowuietwa i kadry M D K .

Korespondent 
S ŁA W O M IR  P A R TY G A

G dynia

w gabinecie geograficznym  Gdyńskiego M łodzieżowego Do­
m u K u ltu ry  uczniow ie Szkoły P odstawowej N r 23, H enryk  
N ow ak i  Ryszard Pełka z prze jęciem  obserwują na specja l­
nym  urządzeniu ruch  z iem i i  księżyca. W szystkie gabinety  
naukowe  M .D .K . wyposażone są bogato w  pomoce tuukow e .

G adatliw ość jest w ie lką  
w adą ludzką. Zauw ażyć to  
m ożna szczególnie na n ie ­
k tó rych  zebraniach...

I  pewno dlatego w łaśnie  
w ym yślono  przys łow ie  „M il  
czenie jes t złotem , a gada­
nie srebrem “ .

N iestety, naw et tę „z ło ­
tą “  sentencję pew n i ludzie  
p o tra f i l i  przeinaczyć i  zręcz 
nie zastosować jako  „p o k ry ­
cie“  swego w ygodn ic tw a  i 
len is tw a .

Tak, ta k ! — M am y tu  na 
m y ś li nie kogo innego, ja k  r 
Zarząd S zko lny Z M P  przy  J 
L iceum  Ogólnokształcącym  \  
w  Ząbkow icach, Zarząd )  
M ie js k i Z M P  w  Z ą b ko w i­
cach i  Zarząd S zko lny Z M P  
p rzy  L iceum  O gólnokszta ł­
cącym  im . K asprow icza w  
Ś w idn icy . <

A  oto dow ody: Zarząd  
S zko lny Z M P  p rzy  L iceum  
O gólnokszta łcącym  we W ro  
c ła w iu  —  Stab łow ice  —  p i­
sze nam  kol. K . O C IE P K O  
—• w y s ła ł dn ia  18 g rudn ia  
ub. r .  p ism o do ZS ZM P  
p rzy  L iceum  w  Z ą b ko w i­
cach z prośbą o nadesłanie  
o p in ii o kol. ko l. B ra n ick ie j, 
Dudzie, Łazark iew iczów n ie  
i  Sztompce, k tó rzy  przed 
ty m  tam  w łaśnie na leżeli 
do organ izacji.

M in ą ł tydz ień  jeden, d ru  
gi, trze c i,’ czw arty , szósty 
i  —  n ic ! A n i odpowiedzi, 
an i o p in ii!  30 stycznia br. 
w ysłano drug ie  pismo. Z  no 
w u  m in ą ł tydz ień, dwa, 
czte ry  i  —  nic.

2 m arca w ysłano pism o z 
prośbą o in te rw e nc ję  w  te j 
spraw ie do Zarządu M ie j­
skiego Z M P  10 Z ą b k o w i­
cach.

—  K am ień  w  wodę! C i­
sza i  „z ło to “ , c zy li m ilcze­
nie...

T ak samo z op in ią  d la  
kol. Jarzębskie j, o k tó rą  
proszono lis tem  z dn ia  
1 m arca br. ZS Z M P  przy  
L iceum  O gólnokształcącym  
w  Ś w idn icy .

K toś, kom u listonosz w  
tra m w a ju  nadepnął na od­
cisk, tłum a czy łb y  to m ilczę  
nie z łoś liw ie  —  „oczyw iście  
poczta“ , ale m y w iem y, że 
ta k  nie jest.

W iem y doskonale, że l i ­
sty te doszły do rą k  adre­
satów, zostały odpieczętowa 
ne (a może nawet nie?) i 
odłożone do teczki spraw  
w ym agających za ła tw ien ia  
a... system atycznie nie za­
ła tw ianych .

Również doskonale w ie ­
my, że w ygodn ie j jest nie 
odpowiadać  i  że „m ilczenie  
jest złotem “  ale w tym  w y ­
padku  — wierzcie nam ko­
ledzy s Ząbkow ic  i Ś w id n i­
cy — lepsze jest „s reb ro "!

(bar.)

W  w arunkach  P o lsk i sanacyj­
ne j przem ysł ok rę to w y  p ra k ­
tyczn ie  n ie  is tn ia ł. Po w yzw o­
len iu , o fia rn y  tru d  polskiego ro ­
bo tn ika , technika , in żyn ie ra  da ł 
w idoczne rezu lta ty . Z  po lskich 
stoczn i sp łynę ły  na morze p ie rw  
sze po lskie  s ta tk i.

Obecnie P lan 6 -le tn i. postaw ił 
przed nam i w ie lk ie  zadanie — 
stw orzyć now y. potężny prze­
m ysł okrę tow y.

*
P odstaw ow ym  i  je dyn ym  źró­

d łem  dop ływ u  in żyn ie rów  ok rę - 
towców do budującego się w 
Polsce przem ysłu okrętowego 
jest W ydział Budowy Okrętów  
przy Politechnice Gdańskiej.

S tud ia na ty m  w ydz ia le  dzie­
lą  się na dwa k ie ru n k i: sekcje 
budowy okrę tów  (kad łubów ) i 
budowy maszyn okrętowych.

K ażdy z kolegów , k tó ry  posta­
naw ia  w stąp ić  na nasz w yd z ia ł 
—  m ó w i kol. Zdzisław Zimny, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  N a u k i p rzy 
Zarządzie U cze ln ianym  Z M P  — 
pow in ien  wiedzieć, że nasze s tu ­
d ia  w ym aga ją  zamiłowania do 
m atem atyki i w ie lk iej dokład­
ności. Do w ykonan ia  n iek tó rych  
rysu n kó w  potrzeba przecież w ie ­
lu  m iesięcy żm udnej pracy.

Pracę na w ydzia le  s taram y się 
ja k  na jb a rdz ie j pow iązać z p ra k  
tyką . Ze swoim  p rzysz łym  w a r­
sztatem pracy —  .stocznią i  fa ­
b ry k a m i urządzeń pomocniczych 
do sta tków , zapoznajem y się w  
okresie p ra k ty k  w akacy jn ych  i 
podczas wycieczek do stoczni. 
Poza ty m  pogłębian ie i  k o n ty ­
nuow anie pracy naukow e j, w  
ścis ljun pow iązan iu  z p ra k tyką , 
odbyw a sie w  ko łach  nauko­
w ych , k tó re  pow sta ły  p rzy  in ­

sty tuc ie  p ro je k to w an ia  okrę tów , 
oraz p rzy  zespole ka te d r m a­
szyn okrę tow ych.

W  w iększości o trzym u jem y 
stypendia oraz m am y zapewnio­
ne m ieszkania w  domach aka­
dem ickich.

P ros im y ko l. Z im nego o poda­
nie  nazw isk p rzodow n ików  nau­
k i i  p racy na w ydzia le . Pada ją  
nazw iska ko l. ko l. Pucha lsk ie­
go, asystenta ka te d ry  m a rk s i­
stow skie j i K rzysztoporskiego.

A  jednak na jpopu la rn ie jszą  
wśród słuchaczy w yd z ia łu  jest 
osoba ko l. Stanisława Sołdka, 
m łodzieżowego p rzodow nika pra  
cy stoczni gdańskie j, absolwen­
ta USP, k tórego nazw isk iem  zo­
sta ł nazwany jeden z pierwszych 
po lsk ich  rudow ęglow ców ^ K oL 
Sołdek s tud iu je  na pierwszym  
roku  W ydz ia łu  Budowy O krę­
tów.

Z  roku  na ro k  p rzybyw a  na 
w yd z ia ł coraz w ięce j m łodzieży 
robotn iczo-ch łopskie j. S tudenci 
w spó łp racu ją  z k lu be m  rac jon a ­
liza to ró w  stoczni gdańskie j, w  
na jb liższym  czasie zam ierza ją  
zorganizować ku rs  czytan ia  r y ­
sunków  technicznych d la  robot­
n ików .

O w y n ik i n a u k i i  w a ru n k i s tu ­
d iów  troszczy sie organizacja 
p a rty jn a , grupa ZM P  i  ZSP.

Praca na W ydzia le  B udow y 
O krę tów  wym aga w ie le  w y s ił­
ku. A le  k ie dy  nad cy rk le m  i  o - 
łó w k ie m  w id z i sie s y lw e tk i no­
wych. w ie lk ic h  s ta tków , opusz­
czających nosze stocznie, by  s łu ­
żyć poko jow e j pracy i  Polsce 
socja lis tycznej, p rzynosi ona 
w ie le  radości.

Opracował 
J. M A R -S K I 

Gdańsk

Czy w  Zakopiańskiej Szkole 
Przemysłu Drzewnego

rzeczywiście „nie ma nic do zwiedzenia"?
(Od korespondenta z Krakowa)

Uczennice L iceum  TPD  W y­
chowawczyń Przedszkoli w  K ra ­
kow ie  w y je ch a ły  na miesięczny 
tu rnu s  do Zakopanego. W  p ro ­
gram ie m. in. m ia ły  one zw ie­
dzanie Szkoły K o ro n ka rsk ie j o- 
raz  S zkoły P rzem yślu D rzew ne­
go —  dia zebrania m a te ria łó w  
pom ocniczych do le k c ji.

W  Szkole K o ro nka rsk ie j ko le ­
żanki p rzy ję te  zostały bardzo 
gościnnie i serdecznie. W izyta 
ta dała im  dużo m a te ria łu  do

pracy w  p rzyszłym  zawodzie. 
G orzej jednak  by io  w  Szkole 
Przem ysłu Drzewnego.

Z  początku trudn o  by ło  sko­
m un ikow ać sie z dyrekto rem . 
K ie d y  jednak udało się dotrzeć 
do niego, d y re k to r ośw iadczył:

—  W  m oje j szkole n ic  n ie  ma 
do zwiedzania.

A  to bardzo niedobrze, panie 
dyrektorze...

Korespon r! en tka  
A G A TA  P R O C H O W N IK

pod ¡wresem 11 xv ii sin nury

Obietnicy trzeba dotrzymać
Harcerze ze Szłsoły Podstawo­

w ej nr X w  Świdnicy w  swych 
p ierw szom ajow ych zobowiąza­
n iach postanow ili nawiązać kon 
ta k t  z d rużynam i w ie js k im i. Ra­
da D rużyny  udała się do M R N  
z prośbą o przydzie len ie  środ- 
kó v lo kom o c ji na w y jazd  do 
Ż t łk ie w k i w  celu urządzenia 
tam  w ieczorku św ietlicowego. 
Przewodniczący M R N  zapewni! 
harcerzy, że w  oznaczonym dn iu  
samochód będzie czekał przed 
Szkołą nr 1.

D rużyna p rzystąp iła  w ięc do 
organ izow ania w ieczorku . Do 
Ż ó łk ie w k i w y je ch a ł in s tru k to r 
d la  przygotow ania tam te jsze j 
d rużyny  oraz zaproszenia na

w ieczorek ludności z czterech o - 
ko licznych w iosek.

W  oznaczonym dn iu  ludność 
liczn ie  przyby ła  do św ie tlic y  w  
Żółkiewce, oczekując św idn ic ­
k ich  harcerzy. A  harcerze w raz  
z nauczycie lam i, przedstaw ic ie­
la m i K o m ite tu  Rodzicie lskiego 
i  sw ym i p rzew odn ikam i z L i ­
ceum K am ien iarsk iego oczeki­
w a li samochodu — od godziny 
13 do 18. O biecany samo­
chód nie przy jecha ł.

Czy w  ten sposób można po­
stępować. towarzyszu P rzew od­
niczący M R N  w  Św idnicy?

Na pewno nie...
CZESŁAW  U L A T O W S K I 

Liceum Kamieniarskie 
Świdnica
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na dzień 15 m aja 1951 r. (w to rek ) 

Program  I na fa li 1322 m

Wiadomość' 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.00 G im nastyka 6.05 Wiad. spor­
towe 20.26. Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi. 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert, 8.05 Aud. szkolna — „U  nas 
1 - r  św iec ie". 8.25 Muzyka, 8.55 Aud. 
dla k l. 1'cealnych — „K o llo k a c ja "  — 
słuchów., 9.20 In fo rm acje , 9.50 „O b lo - 
m o w " — fragm . pow. Iwana Gończa- 
ra. 10.10 Aud. Jla przedszkoli — „M a ­
jow a b a jk a ". 10.30 Melodie radzieckie. 
10.55 And. dla k l. I - I I  — odpow ie­
dzi na lis ty , 11.15 M uzyka i ak tua lno ­
ści, 11.45 „G tos  m aja ko b ie ty ". 12.15 
Muzyka. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Me­
lod ie  ludowe, 13.15 Przerwa, 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Prze­
g ląd prasy lite ra ck ie j, 16.20 „B o ha te ­
r o w i  g łę b in " — pog.. 16.35 Muzyka, 
17.15 „Z  k ra ju  i ze ś w ia ta ", 17.45 Prze 
gląd najnowszych w ydaw n ictw  marksi 
stowskich, 18.00 Kom pozytor Tygodnia 
— Franciszek Schubert, 18.40 „Dusze r 
p ien iądze" — słuchów, wg pow. Bo­
lesława Prusa — „Emancypantki", 
19.38 Utwory skrzypcowe. 20.30 „P le ­
śni lubelskie“ , 20.45 Aud. dla wal.

21 00 „W y m a rs z " — m ontaż poetycki;
21.25 Koncert. 22.00 Wszechnica Radio­
wa, 22 20 Muzyka. 23.17 Hym n i konlee
audycji.

Program  II  na fa li 367 m

W iadom ość 5.05 6.00 7.00 7.55 17.»  
2 '.00 23.00 G im nastyka 5.50. Wiad.1
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

6.15 Metod.e ludowe różnych naro­
dów, 6.50 Pieśni masowe, 7.20 Wszech­
nica Radiowa, 7.40 Muzyka, 8.00 P rzer­
wa, 13.30 Aud. dla k l. I -  I I ,  13.50 
Aud. szkol..a — „U  nas 1 na św iec ie".
14.10 U tw ory  komp. polskich. 14.25 
Aud. d la kl licealnych. 14.50 Gra Zesp. 
W ern ka, 15.30 Aud. dla św ie tlic  dzie­
cięcych, 15.50 U tw ory lortep ianow e A l. 
W ie lhorskiego. 16.10 Recenzja — kw ie t­
n iowego numeru mieś. „H o ryzo n ty  
te ch n ik i" , 15.20 Dztenn 'k w arszawski, 
16.35 M uzyka, 17.05 Reportaż, 17.15 Kon 
cert, 17.40 „Język  rosyjski". 18.00 „Dro  
ga Kościuszkowców“ — m ontaż poetyc­
ki, 18.15 „G lo s  mają ko b ie ty ". 18.30 
Muzyka. 19.00 Wszechnica Radiowa. 
19.20 Muzyka. 20.30 Koncert. 2’ .30 „C o  
przynosi plebiscytowa ankieta Polskie­
go Radia"? 21.40 Aud. literacka, 22.00 
M uzyka i aktua lności, 22.30 Muzyka
23.10 Fragmenty z op. „M ignon“ — 
Thomasa, 0.02 hym n ' koniec audycji.



Koszykarze radzieccy
zdobywają mistrzostwo Europy

PARYŻ. Zakończone w  Paryżu V II  m is trzo s tw a  Europy w  p iłce  koszykowej 
d rużyn męskich zakończyły się w ie lk im  sukcesem ZSRR i państw  dem okracji 
ludow ej

T ytu ł m istrza  Europy na r. 1951 zdoby ł Zw iązek Radziecki, w icem istrza  — 
Czechosłowacja, trzecie m iejsce za ję ła  Francja, a czwarte Bu łga ria .
. D rużyna radziecka ukończyła tu rn ie j 
bez porażki dem onstru jąc grę na n a j­
wyższym  poziomie i zdecydowaną wyż-

W decydującym  meczu o pierwsze 
szość nad pozostałym i 16 zespołam i, 
m iejsce ZSRR pokonał po dram atycznej 
I sto jące j na najw yższym  poziom ie 
grze, reprezentację Czechosłowacji róż­
nicą jednego punktu 45:44 (19:19). Zw y­
cięski punkt zdobvli koszykarze ra ­
dzieccy w dogrywce. W norm alnym  cza 
sie w yn ik  meczu bvł rem isow y 44:44.

Spotkanie to zgrom adziło  w pary­
skim  Pałacu Sportowym  ponad 11 tys.

w idzów. W loży honorowej obecny był 
w icem in is te r spraw  zagranicznych ZSRR 
— G rom vko w tow arzys tw ie  ambasa­
dora ZSRR w Paryżu Pawłowa i człon 
ków Ambasady.

W pełn i zasłużonym  sukcesem jest 
również drug ie  miejsce Czechosłowacji. 
W ysoki poziom sportu państw  demo­
k rac ji ludow ej zadokum entowała ró w ­
nież Bu łgaria , za jm ując w bardzo s il­
ne f konkurencji czwarte miejsce. B u ł­
garzy u leg li F ranc ji po w yrów nanej 
trrze różnicą zaledw ie trzech punk­
tów  52:55 (26:26).

Stawczyk, Kiszka i Potrzebowski
sfartu jq  na Zlocie

Wolnej Młodzieży Austriackiej
ITcIchinnm ud własnego hnrKspnndenlaj

Z lo t członków  W o lne j M lodz 
Bą m an ifestac ją  oostepowej i  p

W  m an ifes tac ji te j poważny 
«d z ia ł w z ię li sportowcy. O dby­
ły  się tu ta j zawody p ływ ackie , 
lekkoa tle tyczne , p i łk i nożnej o- 
raz  w yśc ig i m otocyklow e w  Pra 
terze. •

W  poniedzia łek rozegrany zo­
stan ie  mecz p iłk a rs k i pom iędzy 
reprezentacja  m łodzieżowa wę­
g ie rsk ich  Z w iązków  Zawodo­
w ych  a reprezentacja  W olne j 
M łodzieży A u s tria ck ie j.

W raz z ty m  meczem urządzo­
ne zostana w ie lk ie  m iędzynaro­
dowe zawodv lekkoa tle tyczne w  
konkurenc jach  biegowych. W 
W iedn iu  p rzebyw ała  le k k o a tle t-  
k i  czechosłowackie, wśród k tó ­
rych zauw ażyliśm y Modrahową, 
reprezentantki N R D oraz znana 
zawodniczka ho lenderska Blan- 
kers -  Koehn. W ezmą one udzia ł 
w  biegach na 100 m  i 80 m  ppł.

M ężczyźni startow ać będą na

ieży Austriackiej stał sie potęż- 
okojowej młodzieży Austrii.
200 m-„ 400 m  pp ł., 1.500 m  i  5 
km . Na 200 m  zgłoszeni zosta li 
S tawczyk, Kiszka oraz Horcic i 
Precek (CSR). Łacina i Westfall 
(NRD), Stojanescu (Rum unia) 
W tirth  i K ranner (A ustria ). Na 
400 m  ppł. na starcie znajdą się 
Morayec, K ru l (CSR), Troica (Ru 
m un ia ) oraz m ie jscow i zawod­
nicy.

W  biegu na 1.500 m  s ta rtu ją  
Ccyona, Aim , Koubek (CSR), 
Ulzheimer (N iem cy Zach.), k tó ry  
w  ub. ro k u  na 800 m  uzyskał 
czas 1:50,8, Potrzebowski (P ol­
ska), Bereś (W ęgry) i dwóch 
Austriaków — Ulk, Gruber oraz 
s łyn ny  H o lender Slijkhuis. W  
biegu na 5.000 m  weźm ie udzia ł 
3 Czechosłowaków, Cristea (Ru­
m unia), S zilag i (W ęgry), zawod­
n icy  N R D oraz reprezentanci 
m ie jscow i.

A. M IL L E R

—  Jak myślicie, kto zwycięży: CSR, Polska, czy Francja?
—  Pokój

Dziennikarze zagraniczni o Wyścigu Pokoju
HANS H E LM U T DOERR 

„Jungę  W e lt“  Berlin

Walczymy n pokój
aby n ie po iu tórzy ł

się Oświęcim
Delegacja - niem ieckich dziennikarzy 

sportowych w ykorzysta ła  w K * ;o w 5- 
cach przerwę przed startem  do / I I  
etapu W yścigu Pokoju na odwiedze­
nie w O św ięcim iu byłego faszystow ­
skiego obozu koncentracyjnego. M i­
mo, iż  m ie liśm y możność za pośred­
n ictwem  orasy i film ów  dokum entar- 
nych poznać zbrodnicze w yczyny fa­
szystów, b y li im y  w idokiem  obozu 
n iezw ykle  w strząśnięci.

D la  uczczenia pamięci pom ordo­
wanych bojow ników  w olności delega­
cja nasza złożyła  w ieniec, ślubując, 
że n igdy w :ęcej nie pow tórzy się O- 
św ięciin .

M y, niem ieccy dziennikarze sportow i 
w id z ie liśm y w O św ięcim iu w strząsa­
jące dowody barbarzyństw  i posta­
now iliśm y  walczyć ze wszystkich sił 
p-zeciw  rozpętaniu nowej w ojny. To­
też szczególne oburzenie odczu­
w a liśm y wówczas*, gdy przypom-

ARMOUR M ILN E

praski korespondent ,,D a ily  W orker“

n ie liśm y sobie, zw iedzając Ośw ięcim , 
że w ie lu  odpow iedzialnych za te ma­
sowe m ordy faszystów, ja k  np. Pohl 
zastało zw oln ionych przez am erykań­
skich im pe ria lis tów  z w ięzienia dla 
przestępców wojennych w Landsberg 
i że chcą oni p rzygotow yw ać w N iein 
czech zachodnich nowe zbrodnie w o­
jenne. Jeszcze mocniej pos tanow iliś ­
my. w  m yśl wskazań w ie lk iego S ta­
lin a , walczyć ze wszystkich sil o po­
kó j, walczyć przeciw  re m ilita ryza c ji 
N iem iec Zachodnich.

E tapy W yścigu Pokoju, któ re  w io ­
d ły  przez ziem ie polskie, w y w a rły  na 
nas niezapomniane wrażenie. O g lą ­
dając te m ilio n y  w idzów  m anifes tu ją ­
cych za pokojem, nabra liśm y mocne­
go przekonania, że Oświęcim  n igdy 
więcej n :e pow tórzy się, je ś li w szy­
stkie narody wezmą w swoje ręce 
z tak im  oddaniem sprawy u trzym a­
nia pokoju, ja k  naród polski.

Kocham sport
ale jeszcze bardzie j
kocham pokój

k ,
V/

ja
Cieszę się, że jestem spraw ozdaw ­

cą z W yścigu Pokoju dla dziennika 
...Daily W orker“ , ja k  również dla krót 
ko fa low e j rozg łośn i radia  prask ie ­
go. Kocham sport, lecz jeszcze bar­
dzie j kocham pokój W czasie w yści­
gu w idz ia łem  jak  m ilio ny  ludz i de­
m onstrow ało swoją wolę w a lk i o po­
kó j, którego tak pragną wszyscy ucz­
c iw i ludzie  na całym  świecie.

Serdeczne stosunki, które panowały 
w śród ko la rzy były dla mnie rew ela­
c ją . W idzia łem  wiele znanych w yści­
gów — ,,Tour dc France“ , w ie le  w ie l­
kich 6-dniówek zawodowców, k ilka 
szosowych m istrzostw  o lim p ijsk ich , 
lecz n igdy jeszcze nie w idzia łem  tak 
w span ia łe j atm osfery sportowej m ię­
dzy zawodnikam i.

To samo było na obozie tre n in g o ­

wym we Vranovie  na M orawach, k tó ­

ry  odw iedziłem  przed w yścig iem . W i­

działem  tam Czechosłowaków, Wę­

grów  i Rumunów trenujących współ 

nie w jak  na jbardz ie j p rzyjazne j atm o 

sterze i pom agających sobie w zaje ­

mnie w  wyposażeniu w sprzęt spor­

tow y, w w ym ian ie  cennych in fo rm a ­

c ji o najlepszych metodach tren ingu .

Nie w iem , ja k  p rzygo tow yw a ły  się 
do wyścigu inne drużyny, lecz m y­
ślę. że sukces ko la rzy czechosłowac­
kich jako  zespołu był w yn ik iem  cięż­
k ie j pracy, przez k tó rą  uzyskali oni 
w span iałą  formę.

JACOBSEN
Redaktor „ l.a t.g  of F o lk “  Kopenhaga

Wytężymy 
inszystkie siły

aby uirzyman pukój
M ile i kler‘7.v\c tnn ie w ie lk ie  zainterc-

sr.w unie WVŚC1Ciem ko O rsk im  --  Wy-

ic ig if tW P o ko ju w którym  kolarze 11
kra jów w pr zvia znet koleżeńskiej
armosie rze wie 4T szl a chętną spor to-
w a wał ke. Na ra ł vip świecie wałcza
ludzie :- pDkó< _  ; 7v mnie, że my
Pu uczy irv możemy w ziąć także udział
w tej •wal ce.

Pozdraw :iam naród polski i życzę

szczęścia i pokoju Polsce i całemu
św iatu.

Naród duński w raz ze w szystk im i 
postępowym i ludźm i podpisze Apel 
Ś w iatow ej Rady Pokoju.

Zobaczyliśm y w Polsce iak strasz­
ne są sku tk i w ojny, rozum iem y, jak 
okropna rzeczą jest wojna, toteż ze 
wszystkich s ił będziemy s ta ra li się 
razem ze w szystk im i ludźm i m iłu ją ­
cym i pokój, je j zapobiec.

Sztandar
młodych

W  poniedziałek zabrzm i gong
na M istrzostw ach Europy

Feliks Szlam telefonuje z Mediolanu
Polska drużyna reprezentacyjna na tegoroczne Mistrzostwa 

Europy w  boksie przybyła do Mediolanu w  sobotę wieczorem. 
Przeszło 40 godzin trw ała podróż z W arszawy do Mediolanu.

Podróż tę odby liśm y w  nie  na j 
lepszych w arunkach . Do g ra n i­
cy po lsk ie j m ie liśm y  -wygodny 
wagon syp ia lny, a do W iedn ia  
do jecha liśm y w  k las ie  d rug ie j. 
Stąd aż do W enecji podróż od- 
b y w a liś m - na stojąco. Jakaś w y  
cieczka udająca się do W łoch, 
odstąpiła nam  jeden przedział, 
w  k tó ry m  ko le jno  w yp oczyw a li­
śmy. Z W enecji do M ed io lanu 
p rze jecha liśm y w zg lędn ie  w y ­
godnie.

P rzydz ie lony nam  h o te l oka­
zał się bardzo p ry m ity w n y . Po 
dobnie reprezentac ja  W ęg ie r o- 
trzym a la  m ie jsca w  ho te lu  bez 
łazienek. Dopiero na energ icz­
ną in te rw e nc ję  naszych k ie ro w ­
n ic tw  u lokow ano nas w  le p ­
szych kw ate rach .

Lekarze radzą...
M E D IO L A N  (tel. w ł.). T ow a- 

I rzyszący p ięśc ia rsk im  ekspedy­
c jom  na m is trzostw a E uropy 
lekarze zebrali się dzisiaj ce­
lem przedyskutowania spraw  
medycyny sportowej. Ze strony 
po lsk ie j w  zebran iu ty m  w z ią ł 
udz ia ł leka rz  naszej ek ip y  dr 
M iller. Jednym  z n a jw a ż n ie j­
szych postanow ień zebrania jest 
uchwalenie zwiększenia ingeren 
cji lekarzy podczas w alk  na 
ringu .

Tenisiści
wyjechali do Szwajcarii

Drużyna tenisowa Polski w yjec lia la  
do Szw ajca rii w  składzie : Skoneckl, 

Piątek, Hebda, C hytrow ski. Reprezen­

tacja  Polski rozegra w  dniach 18 — 20 

bm. w  Zurtchu mecz ze Szw ajcarią  w 
ram ac': I I  rundy Pucharu Dayisa w i

Turniej mistrzowski rozpoczy­
na się w  poniedziałek o godz. 
8.30 oficjalnym  ważeniem. Po 
południu o godz. 15.00 i wieczo­
rem o godz. 21.00 odbędą się 
pierwsze serie w alk elim inacyj­
nych.

W  niedzie le wszyscy zaw odni­
cy przeszli badanie lekarsk ie . 
Stan zdrow ia  naszych reprezen­
ta n tó w  jest zadow ala jący. R ów ­
nież waga nie spraw ia  naszym 
bokserom  kłopo tu .

M E D IO L A N  (tel. w ł.). Pełne 
dz ies ią tk i bokserskie w y s ta w iły  
do m is trzos tw  E uropy  Polska, 
Wiochy, Francja, Belgia i N iem ­
cy Zachodnie. Węgrzy przyw ieź ­
l i  9 bokserów, wśród _ k tó rych  
zna jdu ją  się: Bednasi, Erdei, 
Budai, Feher, Papp, Kaposi i 
Bene I I I .  Ten osta tn i rozchoro­
w a ł się jednak  i n ie  będzie bro­
n i ł ty tu łu  m istrzow skiego.

Ponadto na m ie jscu znajdują  
się reprezentanci: Norwegii (3), 
Danii (4), Turcji (5), Luksem­
burga (5), Szkocji (2), Anglii (4), 
Irlan d ii (5), Austrii (6), Saary 
(5), Szwecji (3) i  Jugosławii (8). 
Finlandie reprezentuje znany w

M E D IO LA N  (te l. w ł.) .  W  niedzielę
odbył się egzam in zgłoszonych kandy­
datów  na m iędzynarodowych sędziów 
bokserskich. Ogółem do egzam inu kon 
kursowego stanęto 28 kandydatów . 10 
sędziów ukończyło  konkurs, zdobywa­
jąc ty tu ły  sędziów m iędzynarodowych 
i uzyskując prawo prowadzenia w a lk  
w  czasie m is trzostw . 19 kandydatów  nie 
zdato egzam inu.

Konkurs kandydatów  zakończył się
poważnym  sukcesem naszych sędziów 
pięściarskich. Wszyscy Polacy, b io rą ­
cy. udzia ł w  tym  konkursie , zda li eg-

W  niedzielę popołudniu prze­
prowadziliśmy zaprawę rozru- 
szającą na wolnym powietrzu. 
W  godzinach południowych 
braliśmy udział w  przyjęciu wy  
danym na cześć uczestników m i 
strzostw przez burmistrza M e­
diolanu.

Kierownictwo naszej druży­
ny zadecydowało, że w  wadze 
piórkowej startować będzie T y ­
czyński, a w lekkośredniej Ba­
liński.

Losowanie mistrzostw odbę­
dzie się w  poniedziałek o godz. 
10.00 rano po wadze.

Polsce zawodnik wagi muszej 
Hamalainen.

B rak jest zawodników czecho­
słowackich, nie przyjechali 
dotąd również Rumuni. Zawod­
nicy rumuńscy nie otrzym ali 
wiz wjazdowych do Włoch.

W  hotelu Atlántico, w  którym  
kw ateruje polska reprezentacja, 
zarezerwowane są również po­
koje dla bokserów radzieckich. 
Oczekuje się tutaj ich przyjaz­
du w  każdej chwili. Dzisiejsza 
„L 'U nita“ oraz miejscowa pra­
sa sportowa podają, że radziec­
cy bokserzy m ieli wystartować 
z Moskwy samolotem w  niedzie­
lę.

d ing , K ow a lsk i I Laukedrey uzyskali 
pełne praw a sędziowania spotkań m i­
strzow skich. Podkreślić należy przy 
tym , że p ierw szą lokatę w śród dzie­
sięciu zakw alifkow anych sędziów uzy­
skał po lsk i sędzia Neuding z W ar­
szawy.

W p iątek i w  sobotę odbyt się kon­
gres A IB A . Postanow iono m iędzy in ­
nym i, że pelr.a reprezentacja bokser­

ska na Ig rzyska  O lim p ijsk ie  może skła 
dać się z 10 zawodników  i 4 bokserów 
rezerwowych. Jak w iadom o dotychczas 
można było  przyw ieźć na O lim piadę  2 
peine ósemki bokserskie.I strefie europejskie j.

j W

zam łn. Tak wiec nasi sędziowie Neu-

Rumuni nie uirzymali wiz do Włoch

Odnieśliśmy pierirszy sukces
Polscy sędziowie zdali egzaminy

CWKS n i c  rozstrzygnął meczu z Kolejarzem
Rozegrane w  u b . niedzielę spotkania p iłkarskie o Puchar Polski w yłoniły 7 ćw ierćfinali­

stów. Są nim i: G wardia Szczecin, W łókniarz Łódź, Budowlani Chorzów, Stal Lipiny, W łók­
niarz Kraków , G wardia Kraków  i Unia Chorzów.

Ósma drużyna będzie znana dopiero po rozegraniu drugiego spotkania między CW KS-em  
a Kolejarzem. Pierwsze spotkanie tych drużyn po dogrywce zakończyło się w ynikiem  rem i­
sowym 2:2 (1:1, 0:0). .

Do ćwierćfinału zakw alifikow ała się tylko jedna drużyna z I I  L ig i —  Stal L ip iny i  6 dru­
żyn z I  Ligi, a wśród nich mistrz i wicemistrz Polski —  G wardia (Kr.) i Unia (Chorz.).

W ynik i i  n rze b ie g  t y c h  S D o tk a ń  D o d a je m y  poniżej:

Rozegrany w  W arszaw ie na 
stad ion ie p rzy  ul. K o n w ik to r -  
sk ie j mecz piłkarski o wejście 
do ćwierćfinału w Pucharze Pol­
ski pomiędzy stołecznymi druży 
nami Kolejarza i C W K S -u  za­
kończył się po półgodzinnej do­
grywce wynikiem  nierozstrzyg­
niętym 2:2. (Rozegrane będzie 
jeszcze jedno spotkanie.)

W  spo tkan iu  ty m  obie drużyny 
w ys tą p iły  w  na js iln ie jszych  skła 
dach, CW KS z now opozyskany- 
m i zaw odn ikam i —  Breiterem i 
Poświatom w  ataku.

Poważna staw ka meczu w p ro ­
w adz iła  nerw ow a atm osferę pod 
czas spotkania.

E m ocjonująca, am bitna, za­
cięta w a lka  zbytecznie miejsca­
m i p rzyb ie ra ła  b ru ta ln e  fo rm y, 
a w sku te k  tego mecz s tra c ił na 
w artośc i. W  grze fa u l ce low a li: 
w  C W K S -ie  Janeczek, Serafin, 
a naw et S tefan iszyn, w  K o le ja ­
rzu : Łabęda, Brzozowski, Koby­
lański i Łącz.

A ta k  w o jskow ych , k ie row a ny 
przez B re ite ra  je s t obecnie ba r­
dziej skuteczny, gdyż dobrze w y  
korzj^Stuje skrzyd ła . W  dalszym  
ciągu jednak w  d rużyn ie  poku ­
tu ją  stare na w yk i. W  p rze k ro ju  
spotkania drużyna C W K S-u nie­
znacznie przeważała i napast­
n icy  je j częściej s trze la li na 
bram kę.

Szybkie tem po spotkania 
znacznie osłabło po n ie fo r tu n ­
nych zm ianach w  obu d ru ży ­
nach. W  dogryw ce le p ie j dyspo­
now ani ko n dycy jn ie  w o jsko w i 
przew ażali, ale ich  s trza ły  na 
bram kę s tra c iły  na sile. W yda­
je sie nam. że ciągłe zm iany i 
p rzestaw ienia w  d rużyn ie  
C W K S -u  u jem n ie  w p ły n ę ły ,n a  
grę a taku  i przebieg spotkania. 
N ieporozum ien iem  by ło  w ys ta ­
w ien ie  na pozycji skrzydłowego 
—  Janeczka.

Cała jedenastka K o le ja rza  za­
gra ła  ten mecz n iezw yk le  am ­
b itn ie . choć n iezbyt zespołowo. 
Dobra gra napadu Kolejarza  
zależy bowiem od formy Łacza, 
gdyż pozostali pa rtnerzy szybko 
do s tra ja ją  sie do poziomu swe­
go k ie ro w n ika . Szularz b y ł w y ­
raźn ie n iedysponow any, a Po­
piołek, gra jący zbyt w ty le  za 
m ało szedł z p iłk ą  do przodu. 
S k rzyd ło w i Wesołowski i K o­
bylański zagra li dobrze. W  ze­
spole K o le ja rza  pomoc niedo­
k ła dn ie  przerzuca p i łk i na skrzy 
dła. Pomoc i obrona zag ra ły  na 
swym normalnym poziom ie. Bo-

rucz w  bram ce ponosi w in ę  za 
pierwszą b ram kę  i  m us i popra ­
w ić  p iąstkow anie. (B ra k i w  
p iąs tkow an iu  w yka za ł rów nież 
Stefaniszyn).

B ra m k i d la  K o le ja rza  zdoby li: 
Kobylański —  dwie, d la  CW KS  
Soporek i  Janeczek. Pierwsza 
b ram ka  padła z solowego w y ­
padu Kobylańskiego, k tó ry  prze 
chodzi z p iłk a  k i lk u  graczy i 
do lnym  strza łem  zdobywa p u n k t 
d la  K o le ja rza . W  m in u tę  póź­
n ie j b łyskaw iczny  a tak C W K S -u  
kończy się rzu tem  rożnym , a 
s trza ł z rogu zam ienia Soporek 
w  bram kę. W y n ik  ten do przer­
w y  n ie  ulega zm ianie. Po przer­
w ie  w  65 m in . Janeczek w  za­
m ieszaniu podb ram kow ym  pod­
wyższa w y n ik  na 2:1.

Po u trac ie  te j bram ki Kole­
ja rz  dąży do w y ró w n a n ia  i  u -  
zysku je  rz u t rożny. P iękną  cen­
trę  Wesołowskiego słabo piąst- 
k u je  Stefaniszyn, p iłk a  pada pod 
nogi n ieobstaw ionego Kobylań­
skiego, k tó ry  strza łem  n ie  do 
obrony pod poprzeczkę w y ró w ­
n u je  na 2:2.

W  dogryw ce w sze lk ie  a ta k i 
w o jskow e ro z b ija ją  się o tw a r ­
dą i  am b itną  obronę K o le ja rza , 
ale w y n ik  n ie  ulega zm ianie i  
mecz kończy się w y n ik ie m  n ie ­
rozstrzygn ię tym .

Z. B R Y M
&

Inform ujem y Zarząd ZK S K o ­
lejarz, że na ulicy na całej sze­
rokości stadionu w  pełni rozw i­
ja się „giełda“ biletowa, żąda­
jąca w zależności od zaintere­
sowania danym meczem wyso­
kich cen za bilety bezpłatne i 
miejsca siedzące.

Zapytujemy, w jak i sposób 
bilety bezpłatne i miejsca sie­
dzące znalazły się w rękach 
handlarzy?

Jakie kroki zamierza uczynić 
Zarząd ZKS Kolejarz, aby za­
pobiec w przyszłości podobnym 
wypadkom? (Red.)

*
SZCZECIN. W meczu p iłka rsk im  o 

Puchar Polski szczecińska G w ardia  po­
konała 11-ligową Stal S tarachowice 5:0 
(3:0). . ^

Na tle  słabego przeciw nika G w ardia  
w ypadła dobrze, zdobywając bram ki 
przez: Piątka — 3, Derdzińsklego i 
Cyganika. Sędziował Rucłński z Byd­
goszczy. W idzów  ok. 5 tys.

Przed meczem z okazji zb liżającego 
się Narodowego Plebiscytu Pokoju 
przem ów ił do zebranych przedstaw i­
ciel Kom ite tu  Obrońców Pokoju. ..

&
W drug im  meczu o Puchar Polski 

Koło Sportowe Kole jarza przy Porcie

Szczecińskim przegra ło  z U nią  Cho­
rzów  1:5 (0:0).

Mecz sta ł na dobrym  poziom ie. Go­
spodarze s ta n o w ili do p rzerw y ró w ­
norzędnego p rzeciw nika  dla drużyny 
ś ląsk ie j, a nawet zdobyli p ierw szą bram 
kę w 51 m in. gry. Od te j pory in ic ja ­
tyw ę p rze jm u je  U nia , s trze la jąc ko le jno  
5 bramek.

Do najlepszych graczy na boisku nale 
żał b ram karz gospodarzy Rączka, k tó ­
ry ob ron ił k ilka  ostrych s trza łów  C ie­
ś lika i A lszera. W  U n ii na jlep ie j w y ­
pad li C ieślik, A Iszer, Suszczyk i Bar- 
ty la .

B ram ki zdobyli: C ieś lik  — 2, T lm , 
AIszer i Suszczyk — po 1. D la gospo­
darzy: Sadurski. Sędziował G ryn iew - 
ski z Lodzi. W idzów  ok. 8 tys.

5?»
ŁÓDŹ. Łódzki W łókn ia rz  zw ycięży ł 

poznańską S tal 2:1 (1:0). Obie b ram ­
ki d la zwycięzców zdobył Baran z 
rzu tów  wolnych. H onorow y punkt dla 
gości uzyskał Sm ulski. Sędziował Hes- 
selbusz z W arszawy. W idzów  4 tys.

Gra sta ła  na słabym  poziom ie, m im o, 
że obie drużyny w ys tą p iły  w n a js il­
niejszych składach. Najlepszym  g ra ­
czem na boisku był lew y obrońca go­
spodarzy, Baran.

KRAKÓW . Krakow ska Gw ardia  po­
konała W łókniarza  z Pabianic 8:0 (5:0).
zdobyw ając bram ki przez: Gracza — 3, 
Jaśkowskiego — 2, Gam aja, M ordarskie- 
go i Kotabę -  po 1. ■

Zespół pab ianicki by ł zbyt słabym 
przeciw nik iem  d la  gospodarzy. W  zwy 
cięskie j drużyn ie  w y ró ż n ili się: Gracz 
i M ordarsk i w  napadzie. Szczurek w 
pomocy oraz Flanek w  obronie. U po­

konanych najlepszym i był f i pomocnicy 
M atyn ia  i S tusio oraz lewa strona na­
padu Paprocki i Zuber.

Sędziował T rębalow icz z Opola. W i­
dzów ponad 10 tys.

Przed zawodam i odbyła się w ie lka 
m anifestacja  sportowców  na rzecz zb li 
żającego się P lebiscytu Pokoju, pod­
czas któ re j p iłkarze  obu drużyn o- 
raz liczne rzesze publiczności w y ra ­
z iły  pełną solidarność z Apelem Ś w ia ­
tow ej Rady Pokoju. .

i *
BYTOM. B udow lan i Chorzów w y ­

g ra li w  Bytom iu z O gniwem  1:0 (0:0),
zdobywając zwycięską bram kę ze 
strza łu  Śpodziei.

Spotkanie sta ło  na słabym pozio­
mie. W O gn iw ie  zaw iód ł atak. S ła ­
bie j riiż  norm aln ie  g ra ł również W i­
śn iew ski. k tó ry nie w ykorzys ta ł dwóch 
idealnych sytuacji do zdobycia w y ró w ­
nującej b ram ki w osta tn ich  m inutach 
gry. W O gn iw ie  w y ró ż n ili się Skrom ny. 
N arloch, Cichoń i Lelonek. Budow lan i 
rmeli najlepszych graczy w W ieczorku, 
Jandudzie, Karm ańskim  i Grzywoczu 
W ataku Chorzow ian jedynym  pełno­
w artośc iow ym  graczem był Barański.

Sędziował S perling  z Łodzi. W idzów 
ok. 10 tys.

$
L IP IN Y . W L łp inach I i- l ig o w a  Stal 

pokonała Spójnię Okocim  1:0 (0:0), m i­
mo, że lepszą drużyną b y li pokonani. 
G ra li oni bardzo am bitn ie  i o fia rn ie , 
przeprowadził? w ie le  akc ji ofensywnych, 
k tó rym  brak było  wykończenia. Zwy 
cięską bramkę zdobył Brychcy w 20 
m in. gry.

W S ta li L ip in y  w y ró ż n ili sfę Kubocz 
i Duda. W Spójn i bram karz Szuba. Sę­
dz iow a ł Moszka z K atow ic. W idzów  ok. 
3 tys.

RZESZÓW. W Rzeszowie m iejscowa 
Stal p rzegra ła  z krakow skim  W łók­
niarzem  1:2 (0:1).

Wrzesiński i Kapek zwyciężają 
w Międzynarodowym Kolarskim Wyścigu Ulicznym

Zaraz po starcie kolarze skrę ca li w  u licę  A g ryko la , k tó rą  p ię li się uc iąż liw ie  do góry. „G óra, 
ja k  góra  —  opow iadał późnie j Ś lązak Nowoczek —  ale te p ie ro ńsk ie  bu lb y  to nas zdrow ia  
kosztow a ły !“  Oczywiście „b u lb y “ , c zy li b ru k , nie pom agały ko la rzo m  w  zw iększeniu tem pa  
natom iast doping publiczności, k tó ra  —  ja k  w id z im y  na fo to g ra f ii —  zgrom adziła  się tłu m n ie

na trasie, pom agał i  to bardzo!

U BIEG ŁE J n iedzie li rozegrano w 
W arszawie m iędzynarodowy u- 
liczn y  w yścig  ko la rsk i o nagro ­
dę przechodnią m in is tra  Radkie­

w icza. Na starcie stanęło 89 zaw odn i­
ków, reprezentujących barw y Czecho­
s łow ac ji, Węgier, B u łg a rii, P o lon ii 
Francuskie j oraz polskich zrzeszeń 
sportowych: G w ard ii, CWKS-u, Bu­
dow lanych, O gniw a, Kole jarza, W łók­
n iarza, G órn ika  i U n ii.

Kolarze przejechali trasę wynoszącą 
93 km, w iodącą przez ulice: M yś liw iec ­
ką (gdzie naprzeciwko S tadionu W. P. 
znajdow ał się s ta rt) , A g ryko lą , A l. 
S ta lina , Piękną i Górnośląską.

Zaraz po starcie in ic ja tyw ę  przeję­
li w  swoje ręce Czechosłowacy oraz 
zawodnik CW KS-u Kapiak. O zryw ie, 
ja k im  rozpoczęto w yścig  św iadczyć 
może czas 4,52, w ja k im  zrobiono p ie rw  
sze okrążenie (3,100 m .). D la porów ­
nania podajem y, że zwycięzcy p ie rw ­
szego prem iowanego fin iszu  przeje­
chali okrążenie w  czasie 4,52 m in., a 
d rug iego w  czasie 5,17. Za grupą, w 
k tó re j w id z im y  Kapiaka, Ruzickę, Ve- 
se ly ‘ego, D im ova, Gabrycha i Sałygę 
jedzie  druga grupa z W ójcik iem  na 
czele. O dległość m iędzy tym i grupam i 
ciąg le  się zw iększa. Prow adzą C zecho-; 
słowacy. A le ich sukcesy kończą się i 
po p ie rw szym  fin iszu  (10 okrążenie), 
k tó ry  w yg ryw a  Vesely przed Ruzicką. 
Już bow iem  w  następnych okrążeniach 
Kapiak w span ia łym  zrywem  m etr po 
metrze oddala się od swych n a jg ro ź ­
n ie jszych ry w a li, a n ied ługo potem do­

łącza się do niego W rzesiński.
We dwójkę ła tw ie j ¡est w alczyć o tak 

potrzebne m etry p rzew agi. To też 
Kapiak i W rzesiński uzyskują  w  końcu 
ponad 4 m in. p rzew agi nad drugą gru 
pą ' dub lu ją  szereg zawodników , k tó ­
rzy  pozostali w  ty le . W  rezultacie  w y­
ścig  w yg ra ł W rzesiński, k tó ry  w pad ł 
o długość roweru przed Kapiakiem  w 
czasie 2,38,52. Vesely, Ruzicka, No­
woczek, Gabrych i Pericz w pada ją  w 
następnej grup ie, uzyskując czas 
2,43,32. Na następnych miejscach u p la ­
sowali s’*ę: Kiss (W ęgry), K ró lak, Bar- 
tuszek (W ęgry ), W yględa i W ilczewski. 
18 zawodn ikiem , k tó ry  p rzyby ł do 

m etv był Swierc. Reszta, wobec zdu­
b low ania została zdyskw a lifikow ana  i 
m usia ła  wycofać się z w yścigu.

■Przed w yśc'g iem  zawodn ików  łicen- 
cjowanych odbywał sie w yśc ig  zawód 
n ików , posiadających kartę  ko larską I I  
ka tegorii. Tu ta j na starcie  stanęła im ­
ponująca ilość — niem al 130 ko larzy. 
Zw yciężył D an iłow  ze S ta li przed Drąż 
kow skim  z G w ard ii.

A. W IERZBA 
*  # *

W yścig ko la rsk i u licam i s to licy  
cieszył się ogrom nym  zainteresowa­
niem dziesiątek tysięcy w arszaw iaków , 
k tó rzy w zdłuż trasy za ję li wszystkie 
..m oż liw e“  i ,, n iem ożliw e“  miejsca. 
Szkoda jednak, że o rgan iza torzy  og ra ­
n iczy li się ty lko  do podawania su­
chych kom un ika tów  i wzajem nych po­
szukiwań zagin ionych osób, zam iast 
w ykorzystać m ikrofon  w celu szerokiej 
propagandy sportu i jego udzia łu  w  
Plebiscycie Pokoju, k tó rym  żyje całe 
społeczeństwo.

G en. K o n arzew sk i
wręcza nagrody 

zwycięzcom wyścigu
W godzinach popołudniow ych w saH 

MBP odbyła się uroczystość wręczania 
nagród zwycięzcom W yścigu. N agrody 
te wręczał Gen. Konarzewski.

Nagrodę m in is tra  Radkiewicza dla 
najlepszego Zrzeszenia zdobyła Gwar­
dia. Nagrodę ind yw idua lną  — Gen. 
Konarzewskiego — po raz d rug i zdo­
by ł W acław  W rzesiński. Nagrodę prze 
chodnią Gen. W ito lda  d la  najlepszego 
zawodnika G w ard ii o trzym a ł K ró lak, 
nagrodę Zrzeszenia Gwardia , d la n a j­
lepszego zespołu zagranicznego o trzy ­
m ała drużvna czechosłowacka. Pozostali 
zawodnicy o trzym a li także szereg cen­
nych nagród. M. in. Czechosłowak Boh­
dan za pomoc udzie laną w  czasie W yści 
gu Pokoju P raga—W arszawa ko larzom  
P olon ii Francuskie j o trzym a ł specjal­
ną nagrodę G KKF-u — aparat fo tog ra ­
ficzny. Jeszcze w iększą nagrodą za 
rzetelną, sportową pomoc Bohdana by­
ła burza oklasków. — Tę owację urzą­
dz ili mu kolarze, k tó rzy  na jlep ie j u- 
m ie ją  ocenić braterską pomoc.

Na koniec przem aw ia ł zwycięzca, 
W acław W rzesiński, k tó ry ' w  im ien iu  
organ iza torów  podziękował zagran icz­
nym zawodnikom  za udzia ł w  W yści­
gu i pow iedzia ł: „N asze osiągnięcia  nie 
zaczynają się na starcie i nie kończą 
się na mecie. Tak iak na rowerze w a l­
czymy o pierwsze m iejsca w w yścigu, 
tak w  codziennej . pracy walczyć bę­
dziem y o p okó j!“

(ba r.)

Potem k ilkase t m e trów  gład k ie j, rów ne j A le i S ta lina , sk rę t 
na p raw o w  u licę  P iękną i  —  p iękn y  na oko , ale tru d n y  do 
zjazdu „ ś lim a k “  w iodący n iem a l do rogu u lic y  M yś liw ie ck ie j. 
Kolarze m us ie li tu  bardzo uważać, aby nie ulec w ypadkow i.

Po dziesią tym  okrążen iu K a p ia k  i  W rzesiński (na fo to g ra fii 
p ie rw szy jedzie K ap ia k) w sp an ia łym  zryw em  oderw a li się od 
pozostałych zaw odników , w y g ry w a ją c  wyścig  z ponad 4 m in . 
przewagą. Z w yc ię ży li on i tak  d z ię k i ko n d yc ji i  a m b ic ji, ja k  
i  wspólnem u podciąganiu się na trasie . We dwóch zawsze raź­
niej...

A  oto Vesely, Ruzicka i  Nowoczek (ten trzeci), k tó rzy  iopa­
da ją  na m etę za jm u jąc 3, 4, i  5 m iejsca.

Tekst i fotografie: K. Barć*

ZAKO PANE. K orzysta jąc z dobrych 
w arunków  narcia rskich  13 bm. odbył 
się w Zakopanem s la lom , w którym  
w zię ło  udzia ł 20 zawodników  sekcji nar 
c iarskieh Kole jarza z Krakow a i Zako­
panego. Trasa slalom u prow adziła  ż 
Kasprowego W ierchu do Kotła  Kaspro­
wego.

Pierwsze m iejsce za ją ł Penkala Ko le ­
ja rz -Z akopane , 2) Kram  Ko le ja rz K ra ­
ków, 3) Nowak K o le ja rz  Zakopane.

*  *  *

KRAKÓW. Lekkoatle tyczny mecz po­
między Kolejarzem  a O gniwem  zakoń­
czył się zwycięstwem  Ko le ja rza, 114: 
102.

Z lepszych rezulta tów  w yróżn ić  trze 
ba w yn ik  Buhla (O gn iw o) na 100 m — 
10.9.

*  *  *

BYDGOSZCZ. W tow arzysk im  spot­
kaniu p iłka rsk im  - I i- lig o w y c h  zespołów 
Gwardia Bydgoszcz pokonała Spójnię 
Warszawa 3:1 (2:0).

B ram ki dla zwycięzców zdobyli: K l i ­
m owicz — 2 i P rzybylsk i, dla S p ó jn i-  
Cybulski.

Sędziował B iskupski z Bydgoszczy.

*  *  *

GDAŃSK. 13 bm. odbył słę w  Gdań­
sku doroczny bieg na przeła j, o rga n i­
zowany prze Redakcję „G łosu  Wybrze­
ża“  z okazji Dni O św iaty, Książki i 
Prasy.

Na starcie biegu stanęło 700 zawod­
n ików  i zawodniczek. W biegu kobiet 
na dystansie ok. 550 m pierwsze m iej 
sce zajęła Bocianówna (B udow lan i 
Gdańsk) w czasie 1:35,8 przed Czeszko 
— (B udow lan i Gdańsk) 1:36,1.

WIADOMOŚCI z KRAJU

W konkurencji jun io rów  na dystansie
I .  300 rn zwyciężył Grzgolec (B udow la­
ni Gdańsk) — 5:10,2 przed K itow skim  
(SKS) -  5:10,3.

W konkurencji o ld-boyów  na dystan ­
sie ponad 1.000 m zwyciężył W itczak 
(niestow arzyszony) w czasie 4:15,5.

G łówny bieg seniorów na dystansie 
3.500 m zakończył się pewnym zw y­
cięstwem Kielasa (G w ardia  Gdańsk), 
k tó ry ukończył bieg w doskonałej fo r­
mie z dużą przewagą nad pozostały 
m i, w i czasie — 11:15,6. D rug im  i trze 
cim  miejscem p odz ie lili się bracia 
Sm icrzchalscy z gdyńskiego Kolejarza, 
któ rzy ukończyli bieg w jednakowym  
czasie — 11:31,1. 4) Rożnowski (K o le ­
ja rz  Bydgoszcz) — 11:52,4. 5) Więcek 
(Stal W rocław ) — 11:33,4, 6) Dzwonków 
siei (Spójn ia  W łocław ek) -  11:33,8, 7) 
Boniecki (Spójnia Gdańsk) 11:33,9.

Po biegu zwycięzcy o trzym a li piękne 
nagrody, ufundowane przez społeczeń­
stwo Wybrzeża.

Zwycięzca biegu seniorów, Kielas. o- 
trzym a ł puchar przechodni, o fia ro w a ­
ny przez Redakcję „G łosu  W ybrzeża“  

*  *  *
KRAKÓW. Z udziałem  41 biegaczy od 

był się w Krakow ie bieg o m em oria ł
J. Kusocińskiego, organizow any przez 
redakcję „D z ie n n ika  Polskiego“ . Bieg 
na 3 tvs. m.. rozegrany na stadionie 
G w ard ii, zakończył się zwycięstwem  
zawodnika Ogniw a E. Więcka, w czasie 
9:11 sek. N ajgroźn ie jszym  rywalem  
Więcka był C lesiński CWKS, k tó ry  za­
ją ł drug ie  m iejsce z czasem o 4 sek.

gorszym, trzecie m iejsce za ją ł Nlem* 
czyk Kole jarz.

>1« * *
ZABRZE. — W tow arzysk im  meczą 

p iłka rsk im  d rugo ligow y  Górnik zrem i­
sował z p ie rw szoligow ym  zespołem O* 
gn iw a  Kraków 2:2 (2:1). Drużyna k ra ­
kowska w ystąp iła  w pełnym składzie. 
B ram ki dla Górnika zdobyłf Fo jc ik  I 
M nich, dla Ogniw a Kraków  Kaszuba 
z rzutu karnego i R ajta r. Sędziował 
M asta lsk i. W idzów 20 tys.

* * *
ŁÓDŹ. Tenisiści węgierscy po zw yc ię ­

skim meczu z reprezentacją Polski w 
W arszawie przybyli do Lodzi, gdz.ie na 
kortach Ogniw a rozegra li tow arzyskie  
spotkania z m łodym i ten is is tam i kadry 
reprezentacyjnej.

Katona pokonał K w ia tka  6:1. 4:6, 6:3.
Bardzo zaciętą walkę stoćzvł Radzlo z 
Vadem. W ygra ł Polak 7:5. 5:7, 6:3. 
Asboth był klasą dla ciebie f w k ró t­
kich dwu setach rozp ra w ił się z Ło ­
dzianinem  Borowczaniem 6:0, 6:1.

W grze podwójnej para węgierska 
Katona - Vad, pokonała po zaciętej wal 
ce parę polską O le jn iszyn — Kram er 
7:5. 6:4.

* * *
BYDGOSZCZ. Czwórmecz lekkoatle ­

tyczny zakończył się zwycięstwem  AZS 
Poznań, który uzyskał 150 pkt, przed 
Gw ardią  Bydgoszcz — 147 pkt. G w ar­
dią Warszawa — 50 pkt. i G w ardią  
W rocław  — 42 pkt.

W ramach zawodów W elnberg Gwar­
dia Bydgoszcz uzyskał najlepszy tego­
roczny w yn ik  w  tró jskoku  — 14,18 m. 
M-asłowsk* Gwardia Bydgoszcz uzyskaj 
w rzucie m łotem 49.38 m. Skok wzwvż 
kobiet w ygra ła  M acie jak AZS Poznań 
1,40 m.
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